
Przemyśl lekki
obchodził wczoraj ...Sylwestra

bo od dziś wchodzi już

w nowy rok produkcyjny
4 BM. resort przemysłu lekkiego wykonał plan produkcji gło- 
l y  balnej na rok 1953 według wartości w cenach niezmien­

nych. Do przedterminowego wykonania planu przyczyniły się w 
szczególności osiągnięcia brani bawełnianej, wełnianej, jedwab- 
niczej i obuwniczej. Dadzą one do końca bież. roku dodatkowo 
ok. 12 min. metrów tkanin bawełnianych, 1.200 tys. metrów tka­
nin wełnianych, ok. 1.300 tys. metrów tkanin jedwabnych oraz ok. 
850 tys. par obuwia.

OKOŁO 200 izb ponad plan 
oddanych zostanie w  roku 

bieżącym do użytku w wyniku 
przedterminowej realizacji roczne 
go planu przez SZCZECIŃSKIE 
ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA 
MIEJSKIEGO. Łączny rezultat pra­
cy załóg tego zjednoczenia to 
3.CG0 izb. Niemal wszystkie budo­
wy oddane w roku bieżącym użyt­
kownikom wykonało szczecińskie 
ZBM bezusterkowo, a 80 proc. z 
nich uzyskało od komisji ocenę do 
brą.

O wykonaniu planu produkcyj­
nego na rok bieżący zameldował 
w tych dniach Centralny Zarząd 
Przemysłu Budowy Maszyn Górni­
czych. W  roku bież. fabryki ma­
szyn i sprzętu górniczego podję­
ły produkcję szeregu nowych ty­
pów maszyn i urządzeń, w  tym 
mechanizmów, które znacznie u- 
ła tw ia ją  pracę górników na tzw. 
zabierkach czyli filarach, dotych­
czas prawie zupełnie niezmecha- 
nizowanych.

- /  Wyprodukowano również 2 no­
we typy wiertarek, tj. maszyn do 
przygotowywania otworów strzel­
niczych oraz nowe urządzenia 
wiertnicze do wydobywania ropy 
naftowej, a wśród nich urządze­
nia dające możność wydobywania 
ropy ze znacznych głębokości.

Ogółem produkcja maszyn gór­
niczych osiągnięta do chwili obec­
nej jest o około 20 proc. wyższa 
niż w roku ub.

O  ÓWNIE2 Centrala Handlowa 
Przemysłu Skórzanego, zakła­

dy podległe Centralnemu Zarzą­
dowi Przemysłu Izolacyjnego za­
meldowały o przedterminowej re­
a lizacji planu produkcji wzgl. o-

brotu hurtowego w cenach nie­
zmiennych za rok bież.

Dzięki przedterminowemu wyko­
naniu rocznych zadań produkcyj­
nych przemysł izolacyjny do koń­
ca br. da dodatkową produkcję 
wartości 5 wtilionów zł.

Cena 20 groszy A t
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Tam gdzie nowoczesne skipy, potężne bagry i sieć kolejek

zajęły miejsce drewnianych kołowrotów i chłopskich furmanek...

motorówkach
pilotów

9  na nabrzeżach portu

proporce Wart
Zjazdowych.

I  > RZED II ZJAZDEM Partii pra- 
* cownicy Kapitanatu Portu 

Szczecin stanęli do Wart Zjazdo­
wych:

PILOCI portowi zobowiązali się 
wzmóc czujność, walczyć o szyb­
kościową obsługę oraz bezawa-
ryjność.

BOSMANI i cumownicy zobo­
wiązali się wzmóc nadzór nad 
przestrzeganiem przepisów bez- 
pieczeństy/a i higieny w porcie 
przez odpowiednie cumowanie 
statków, polepszyć współpracę z 
dysponentami oraz ur.iknąć zby­
tecznych holowań statków przy 
nabrzeżach, wyławiać drewno 
pływające po kanałach i base­
nach portu, by zabezpieczyć w 
ten sposób jednostki pływające 
przód ewentualnymi awariami.

PRACOWNICY administracji 
Kaotanatu Portu postanowili 
pogłębiać współpracę z Polską 
Żeglugą Morską i Morską Agen­
cją celem sprawniejszego rozli­
czenia statków.

Zobowiązania Przedzjazdowe 
pracowników portu szczecińskie­
go przyczynią się do jeszcze 
sprężystszej óbsługi i utrwalenia 
dobrej opinii o porcie szczeciń­
skim wśród kapitanów wszystkich 
bandor.

(CZYTAJ również na str. 5)

500 ton surowca dla Wizowa
dostarczy dzielna załoga 

dolnośląskiej kopalni anhydrytu

„ N o w y  L a d “
w  C zyn ie  P rz e d z ja z d o w y m
NA tablicy współzawodnictwa przy bramie kopalni 

„Nowy Ląd“  na Dolnym Śląsku, obok nazwisk 
przodujących skalników, wiertaczy, strzałowych, gór 
ników z odkrywki, codziennie nowe cyfry znaczą suk­
cesy w walce o realizację zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia ¡1 Zjazdu Partii przez załogę tej kopalni, 
dostarczającej anhydryt — podstawowy surowiec dla 
zakładów kwasu siarkowego „Wizów“ .

ZAŁOGA kędzierzyńskUh 
„ azotów"  mogła zameldować o 
zrealizowaniu pierwszej części 
swego Przedzjazdowego Czy­
nu — uruchomienia 15 grudnia 
produkcji amoniaku.

Następny etap prac to uru­
chomienie w dniu otwarcia I I  
Zjazdu oddziału kwasu azotowe 
go i saletrzaku, w wyniku cze­
go pierwsza część nowoczesnej 
fabryki nawozów sztucznych 
kombinatu chemicznego zostanie 
oddana calkowice do eksploata­
cji. Wieś otrzyma pierwsze tony 
nawozów sztucznych z Kędzie­
rzyna.

Na zdjęciu: Dział produkcji 
saletrzaku — jeden z budyn­
ków produkcyjnych. (GAF)

Polska zawarła 
z Argentyną 
transakcją 
kompensacyjną

de leg ac ja  ha nd low a , p rze by­
w a jąca w  p o łu d n io w e j Am eryce , 
zaw a rła  w  ram ach po lsko-argen - 
ty ń s k ie j u m o w y  ha n d lo w e j tra n  
sakcję kom pensacy jną  na sumę 
o k . 20 m ilio n ó w  do larów .

W  W Y N IK U  te j tra n s a k c ji P o l­
ska o trzym a  s kó ry , w e łn ę , ga rbn i 
k i  w  zam ian za nasz w ęg ie l, ce­
m en t, szkło, ta rc icę  i  In . a r ty k u ły  
po lsk iego eksportu .

TADEK
SIENKIEWICZ

z Technikum 
Energetycznego

WYGRAŁ

R O W E R
W KONKURSIE 

FILMU *  TPP-R *  
KURIERA

A  T Y ?
Lfstę 248 nagrodzo­

nych uczennic i  uczniów 
drukujemy na stronie 

czwartej.

Przedświąteczny
R A ID
„K U R IE R A “
po sklepach
W  DNIU WCZORAJSZYM

przedstawiciele „Kuriera" 
i Wydziału Handlu Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej odwiedzili i k ilk anaście &kle 
pów w mieście.

STWIERDZILIŚMY co jest, 
a czego b-ak w sklepach. Na­
sze uwagi podajemy do wiado 
mości dyrektorom central. Je­
szcze kilka dni do świąt — 
wiele można usprawnić:

W  S K L E P IE  ry b n y m  n r  79 p rzy  
a l. W ojska Po lsk iego dziesięć be­
czek ś led z i, czeka na odb io rców . 
Jest 6 ga tu nkó w  ry b  św ieżych (w  
ty m  i  ka rp )  oraz 4 g a tu n k i k o n ­
serw . Ten aso rtym e n t na leża łoby 
zw iększyć. Poza ty m  na leża łoby 
na p ra w ić  p rzec ieka jące baseny na 
św ieże ry b y . P odobn ie je s t w  in ­
n ych  sklepach ryb n ych .

S K LE P  m le cza rsk i n r  84, rów n ie ż 
p rz y  a l. W ojska P o lskiego, m a 
z b y t m a ły  a s o rtym e n t serów, a 
k lie n c i skarżą się na  b ra k  ja j  
ch ło dn iczych  (są ty lk o  wap ienne) 
oraz śm ie ta ny.

P o łożony obok sk lep  m ię sny  n r  
12 m ało  m a w ę d lin . Sąsiedni sklep 
m ięsny p rz y  u l.  G o rk ie go  zaopa­
trzo n y  znacznie le p ie j. 8 ga tu n ­
k ó w  kie łbas, ba le ron y , podroby, 
s łon ina  i  smalec.

DOKOŃCZENIE NA STF T

Sekretarz Stanu USA w porozumieniu 

z Adenauerem przy pomocy szantażu usiłuje 

zmusić Francję do ratyfikacji układów z Bonn,

Paryża i kontynuowania wojny w  Indochinach

Brutalne pogróżki Dullesa 
pod adresem Francji
PRASA francuska donosi z Paryża, że sekretarz 

stanu USA Dulles, który — jak wiadomo — uczest 
niczy w paryskiej sesji ra dy atlantyckiej, zaprosił 
dnia 14 bm. dziennikarzy na konferencję prasową.

[  AULLES 
»—* które i

»wwww złożył oświadczenie, 
które jest odbiciem ostrych 

rozbieżności, jakie wyłoniły się 
na sesji rady atlantyckiej w cza­
sie rozpatrywania problemu „a r ­
mii europejskiej".

S e kre ta rz  stanu USA zażądał u l-  
ty m a ty w n ie  na  kon fe re n c ji praso­
w e j, b y  F ra n c ja  ra ty f ik o w a ła  u- 
k la d  w  sp ra w ie  „a rm ii  eu rop e j­
s k ie j“ . W  przec iw nym  w yp a d ku  — 
ośw iadczy ł D u lles  — „S ta n y  Z je d  
noczone przys tą p ią  do bolesnego 
a k tu  zm ia ny  podstaw sw ej p o lity  
k i “ . M ów ca doda ł, że je ś li F ra n c ja  
n ie  zastosuje się do żądania U SA, 
a m e ryka ńsk ie  dostawy m ilita rn e  
d la  F ra n c ji zostaną w strzym ane.
P a rysk i korespondent R eu tera  po 

d a je , że D u lles  w  sposób o p ry s k i! 
w y  m ó w ił o F ra n c ji, grożąc Jej 
kon sekw e nc ja m i w  w ypadku odrzu 
cen ia p ro je k tu  utw orzen ia „ a r m ii  
e u ro p e jsk ie j“ . Równocześnie D u l­
les dom aga ł się kon tyn uo w a nia  
w o jn y  w  Indochinach.

( ''A ŁA  prasa francuska jedno- 
-^myślnie potępia brutalną 

presję sekretarza stanu USA D ul­
lesa na Francję.

„LIBERATION" w artykule pt. 
„Nowy szantaż Dullesa" potępia 
pogróżki sekretarza Stanu USA 
pod adresem Francji.

„M O N D E " publikuje wypowie­
dzi deputowanych, należących do 
rozmaitych partii, na temat o- 
świadczenia Dul’esa. I tak Daniel 
Meyer (SFIO — partia prawico­
wych socjalistów) stwierdził:

OOKONC/ENIE NA STR 2)

Skończyć 
natychmiast 
„brudną wojną “
wzywa prasa francuska 
w  związku z nowym 
oświadczeniem 
Ho Szi Mina
Y \f SZYSTKIE dzienniki paryskie 
’ ’  opublikowały nowe oświad­

czenie prezydenta Ho Szi Mina 
o gotowości rządu i narodu Wiet 
namskiej Republiki Demokratycz­
nej do podjęcia rokowań, jeśli 
rząd francuski ,.chce pokojowego 
rozwiązania kwestii wietnamskiej".

PRASA demokratyczna, przyj­
mując to oświadczenie z wielkim 
zadowoleniem, podkreśla jego 
znaczenie dla ‘ prawy ustanowie­
nia pokoju w południowo- 
wschodniej Azji.

Sukces bokserów

GWARDIA WYGRAŁA Z 
„CZERWONA GWIAZDĄ“ 

W PRADZE 11:9
(Szczegóły jutro)

• •v ja -v .-.v .y .-.'a v .

LUDZIE CZYNU
PRZEDZJAZDOWEGO

17 RÓTKI jest dizłeń grudni© 
Iv-vvy. Na oświetlanym przez 

silne reflektory wyrobisku 
toga drugiej zmiany, szturmu­
je ściany łomu. Ciężkie młoty 
rozbijają wielkie bryły. Wózki 
wyładowane urobkiem podjeż­
dżają do nowoczesnego wycią 
gu skipowego. Z wieży skipo­
wej anhydryt wędruje cicho­
bieżnymi transporterami do za 
sypników.

Z uporem walczy o realiza­
cje swych zobowiązań załoga 
odkrywki. Wielkie kęsy ziemi 
przesypują się z łyżki radziec­
kiego elektrycznego bagra do 
wagoników, coraz to podsuwa 
r.ych przez małą lokomotywę.

T ys iąc  m e tró w  sześciennych z ie ­
m i ponad p la n  p rz e rz u c ili ju ż  na 
h a łd y  ro b o tn icy  o d k ry w k i,  chociaż 
ic h  zobow iązan ie do końca ro ku  
op iew a ło  na  800 m e tró w  sześcien­
n y c h . C ała załoga w a lczy  o to , 
b y  w ykon ać  swe zobow iązan ia ze 
100-procentową na dw yżką . O d k ryw  
k a  ods łan ia  coraz w ię ce j a n h y d ry ­
to w e j ska ły .

Na ch w ilę  zam iera  w y ro b isko . Na 
re f le k to ry  opada ją  zasłony, zabez 
pieczające ża ró w k i p rze d  o d p ry ­
skam i kam ien ia . Odgłosy w y b u ­
chów  rw ą  się w ś ró d  ska ł. Znow u 
błyszczą św ia tła . S ka ln icy  spieszą 
ze sw ych schronów  na  stanow iska 
robocze.

DRACA nie ustaje ani na 
*  chwliilę. Nocna zmiana 

przejmuje robotę bez naj­
mniejszych zakłóceń w rytmie 
wydobycia.

Późną nocą do zakładów che 
micznych w „Wizowie”  odcho 
dzi plon całodziennej pracy — 
długi sznur wagonów kolejo­
wych wyładowanych ciężko 
anhydrytem. Jest w  tym uro­
bek wywalczony w  Czynie 
Przedzjazdowym, którego treś 
cią jest wydobycie 500 ton an­
hydrytu ponad wszystkie do­
tychczasowe zobowiązania za­
łogi kopalni „Nowy Ląd”.

JÓZEF KWIECIŃSKI — 
spawacz (ten w berecie) 

postanowił z kolegami, że w 
Czynie Przedzjazdowym:

— Będzie nas pracowało nie 
pięciu, a trzech i nie 25 go­
dzin przy montowaniu jedne­
go „detalu“ , a 14 godzin.

Jak postanowili — tak ro­
bią. Szczecińska Wytwórnia 
Sprzętów Metalowych jest 
dumna z takich pracowników.

Z zaoszczędzonego materia 
łu Kwieciński i  jego współ­
towarzysze wykonują dla nas 
wycieraczki, łyżeczki i  sprzęt 
kuchenny.

To jest Czyn Przedzjazdo- 
wy Józefa Kwiecińskiego. — 
A ty co już zrobiłeś dla uczczę 
nia I I  Zjazdu Partii?

40-kilogramowego
delfina
złowiła załoga 
„D ar“ 28

4 "Z BM. ŁÓDŹ MOTORO- 
A J  WA „Dar -  28“ z kie­

rownikiem Janem Kiblerem 
złowiła na haki, na łowisku 
jackowskim w pobliżu Ustki 
— delfina wagi 40 kg. Delfi- 
ny spotyka się ną wodach Bał 
tyku rzadko.

Delfin zostanie prawdopo­
dobnie przekazany Muzeum 
Morskiego Instytutu Naukowe 
go.

Rudzkie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego

pierwsze
w górnictwie
wykonało 
plan roczny
\ C B M . załogi ko p a lń  R udzkie»
* ®  go Z jednoczen ia  P rzem y­

ślu W ęglowego pie rw sze w  prze 
m yś lę  w ęg low ym  w y ko n a ły  
roczne zadania w ydobyw cze W 
s k a li zjednoczenia.

O sta tn ie b ra ku ją ce  do p lanu 
to n y  w ęg la  w y d o b y ła  załoga ko  
p a ln i „B o b re k “ .

Rozkład jazdy
— to żelazne prawo, 
którego trzeba

przestrzegać
M A  naradzie aktywu partyj 

'  no - gospodarczego koleją 
rzy. która odbyła się w War­
szawie z udziałem wicepreze­
sa Rady Ministrów Stefana Ję 
drychowskiego oraz kierowni­
ka wydziału komunikacyjnego 
KC PZPR — Kowalskiego, o- 
mówiono pracę kolejnictwa w 
br. oraz wytyczono zadania 
wynikające z wytycznych IX  
Plenum KC PZPR. Podstawą 
do dyskusji stał się referat 
ministra kolei — Ryszarda 
Strzeleckiego.

JAK stwierdzono podczas 
obrad, resort kolei ma w swej 
pracy szereg poważnych osiąg 
nięó. W wyniku poprawy pra­
cy aparatu kolei zwiększone za 
dania przewozowe planu na 
rok bież. zostały wykonane 
przed terminem w dniu 14 bm.

N astą p iła  rów n ie ż  popraw a regu­
la rno śc i b iegu pociągów  osobo­
w ych . Z m n ie jszy ła  się o przeszło 
20 pro c . lic zb a  opóźn ionych pocią­
gów  w  po rów na n iu  z r .  1952. \f 
stosunku do ro k u  1952 k o le j zac$* 
czędziła  ok . 600 tys . to n  w ęg la co 
rów na  się 6-m iesięcznej p ro d u k c ji 
kop a ln i ś re d n ie j w ie lkośc i.

Na naradzie akcentowano 
konieczność systematyczr 2j  
walki o podniesienie jakości 
pracy kolei, podniesienie kul­
tury obsługi pasażera i klien­
ta nadającego towar. Niezbęd 
na jest poprawa regularności 
biegu pociągów pasażerskich. 
Rozkład jazdy — jak mocno 
podkreślali uczestnicu nor iy
— to żelazne prawo k^ew ’ ry, 
którego trzeba ściśle przestrze 
gać.

Należy w zm óc czystość w pocią­
gach 1 pom ieszczeniach ko le jo ­
w ych , dbać o w łaśc iw e ośw ie tlen i»  
1 ogrzew an ie pociągów.

i I



S TR O N A  » K O B I Ü R

Ambasador ZSRR IBońska klika odwetowców i militarystów
wręczył listy
u t v i m v t e l n i g j a c c

swi
|  K  ¡RM- ambasą^a? ?SR R
*  * W C h iń s k ie j  R e D u b jicR  

L u d o w e j p .  l u d i n  w r ę c z y ł  l i ­
s t y  u w ię v * y te l j ł { ą ją e e  p rz e w ó d  
n ic z ą c ę p it t  C e n tra ln e g o  R z ą d u  
L u d o w ^ S ń  C h iń s k ie j  R e p u b l i ­
k i  L u d o w e j  M a o  T s firfcup .gow i.

AMBASADOR P. Jydjn i
p « p w o 4 n te i i9 e ?  M n n  T s s ^ tu P g
wyg łos ili przwflówitBfS.

A m b a s .n d a jr J u d in  oświad­
czył m. in.t

U feztop ifią  p rzy jaźń  i  so i««* m ię 
fiz y  naszym i «a ron am i w y w ie r a j  
n ie  ly ik o  ogromny. do b ro cz rn n y  
W » -  na  s ia ty  r» s w * l g»s»e#8rk i 
ł  k u l ‘ ł ) r y  o raz O* w zro s t d o b ro b y tu  
n? r> d ó«  nąszycH U ra lów , lecz ro w  
mieś siim«»wia »ot»im os toie v,oko 
jn  i  bejmieczeń-stwa na D a le k im  
W schodzie 1 na, ca łym  św ie tle ,

W ndBOwjeiJzł przewodnia?» 
cy Mao TcMwng plwindcsył 
rn .  Jn->

V ftfń d  ch iń sk i w ysoko cen ił I  ce 
l i i  swa p rz y ją ż ji ze Z w ią zk ie m  # »  
flz is ckh n , a d z is ia j, gdy po ch ło n ię ­
t y  Jest bu do w n ic tw e m  ekonom ie*? 
* iy m  na w ie ik ą  skale , jeszcze b a r ­
d z ie j uśw ia da m ia  sobie, ja k  tłeź? 
g ra n iczn ie  cenna je s t d la  n iego ta  
w ie lk a  l i rz y ja iń .  Warórt ch iń sk i 
zawsze dok ładać bedzłe w sze lk ich  
w ys iłków ; d la  dalszego nieustanne? 
go um acn ian ia  śc is łe j p rzy ja źn i, so 
Juszu i w szechstronne j w spó lprar 
Cy m ió 4 *y  C h ip am i a Z w ią zk iem  
R adzicr-k lm ,

wraz z imperialistami amerykańskimi

odbudowują hitlerowski Wehrmacht
15mm' BM. w urzędzie prasowym przy premierze 

NRD w Berlinie odbyła się konferencja pra­
sowa, na której obecni byli liczni przedstawicie­

le prasy niemieckiej l zagranicznej. Na konferencji 
poświęconej sprawie remi litaryzacji Niemiec za­
chodnich zabrał głos prof. Norden. Złożył on obszerne 
oświadczenie o remi litaryzacji i przygotowaniach
wojennych, prowadzonych w Niemczech zachodnich 
przez bońską klikę odwetowców i militarystów oraz 
prze? imperialistów amerykańskich.

OBECNIE -  oświadczył prof, stkich układów międzynarodowych, 
Norden -  w Niemczech ?a- q nawet za plecami swych sojusz 

ęhodnich istnieje już ministerstwo ników -  kontynuował Norden -  
spraw wojskowych działające pod generałowie amerykańscy współ- 
nazwą „yrzędu Blanką',', Trzy latg pracując z „urzędem Blanka" już 
temu „urząd Blanka" zatrudniał od kilku miesięcy zajmują się for- 
prócz samego Blanka pięciu pra- mowaniem pierwszych oddzipłów 
cowników, w konew 1952 r. prą- arm ii zachodni® * niemieckiej, 
cowało tam już 520 osób, d obec- Jak wiądamp, w kontrolowanej 
nie urząd ten liczy 910 pracowni- przez Anglików „German Service 
ków etatowych. „Urząd B lanka" O rganisation" znajduje się 70 tys. 
przygotował z pogwałceniem kop- umundurowanych Niemców, a w 
stylyeji bońskięj u$tqwę o po?/- amerykańskiej policji przemysło- 
szechnej służbie wojskowej. W e- wej 60 tys. Niemców, Obecnie A- 
dług pianów opracowanych przez merykanie spośród 60 tys. Niem- 
„urząd Blpnką" w Niemczech ?a- cóyy pełniących służbę w ¡eh po- 
chadnich ma tymczasem powstać lic ii przemysłowej zaczęli tworzyć 
armia licząca 550 tys. ludzi. Po- uzbrojone oddziały bojowe w sile 
nadto już od kilku miesięcy trwa- do jednego batalionu pod dar 
ją gorączkowe przygotowania do wództwem niemieckim, 
mobilizacji 150 tys. „ochotników".

scy zakończyli opracowanie pla-
:enia 20 tys, tych „ochot - ,  - v- .  
skład amerykańskich sił

Í ienysze w ie lk ie  grscpaJy w o j 
. ........... _ ............ e d lą  p rzysz łe j a rm ii zachód-

ZOFII BtSTRZfCKA

Dolna troska
I AK .wiadomo, troski ł  zmartwienia nie są rzeczą przyjemną, 

j  Zaprzątają myśli, jak rój natrętnych mpch brzęczą w  głoyy:e 
i nie dają o  sobie ząpomnieę, Sprgyyiąjfl, że ludzie stają się zli, 
niecierpliwi, je  podniesionym głosem mówią sobję rożną prawdy 
i mają zacięte, ponure twarze. Zresztą wiemy wszyscy jak to wy­
gląda i nje ma po co pisać tu  obszernej rozprawy na ten temat.

Ale jest jedna troska , dobra troska. To troską o człowieka. 
Określenie to  słyszy się « czyta ostatnio tak często, że czasem bu­
dzi niepokój; czy qby nie stało się Słowem obiegowym, wytartym 
z sensu, które pawtąrz.a się ja k  „dzień dobry“ , chpć tego dnia 
spotkają nas jakaś przykrość i dzień wepie nie jest taki dobry.

Czyta się w prasie: „dyrękcją nie przejawiła troski p^człoyyle* 
ką" łub : „rądą  żakłądpwą za mała troszczy się o ipęjzj prący", 
Słusznie, że się łąk pisze,’ słusznie, że jakiemuś dyrektorowi, lub 
czynnikom społecznym przypomina się o te j woźnej rzeczy. Czyta­
my te  słowa, przyznajemy im słuszność, potem odkłądąmy gazetę 
? pf?vjiff)nym gęjiąęięfn, ŻP *¡6 ® nas my$li i że będzie lepiej.

A tymczasem ta nie tylko o nas się pisze, o nas kazs su. 
troszczyć jcomul w  sferze „czynników". Te słowa pisze się i do nąs, 
Do mnie i  do ciebie czytelniku. Każdy z n ą j ma jakąś sferę dzia­
łania. Lub mówiąc prościej -  gdzieś pracuje, z kimś mieszka, coś 
kupuje, ma na kogoś wpływ. Nq \o  wcaie nie trzeba być dyrek­
torem fabryki, gdzię prąęąją tysiące robotników, o których powi­
nien się tresięzyć, , ........................ ......

Siedzisz na przykład w  biurze i widzisz, ze koleżanka ma zq- 
czerwienione pąyyjskii Że patrzy ną (jokum pnidejf i nję nie w id ii: 
ty p ie  potrafisz je j pomóc?

Stoisz w ogąnku. Nadchodzi robotnica z dzieckiem na ręku, 
WFOęą z prący, pą drodze wstąpiło do żłobka. Ma z>T!qp?pnq 
twarz- Może dzięki tabię nie straci dzisiaj godziny na stanie? M a* 
jtg tego dnia masz więcej czasu, n i j  ona?

W  autobusie czubaci chuligani zaczepiają konduktorkę, chcą 
poniżyć je j godność kobiety i pracownika. N ie zasłanjaj §ię ga ­
zetą, nie udawaj, że nie słyszysz. Twoja interwencja może uświado­
mić innym, żę kiepskie żarty wywatowanycb młodzieńców sq o- 
brzydiiwe, że potępia ją  ogół pasażerów.

Mieszkąsz w  zagęszczonym mieszkaniu i codziennie wybuęba- 
jq  awantury przed łazienką. N ie rodzę ci abyś szedł niemyty do 
prący. A le może ułożyć jąkiś harmonogram zabiegów higienicz­
nych? Może jeanego dnia ty wcześniej wstaniesz, drugiego dnia 
Jwój sąsiad j w  ten sposób wszyscy wyjdziecie z domu bez preten­
sji dó  całego śyyiata (i do sąsiada).

A  twój stosunek cfp tak zwanego towarzysza życia? Wbrew 
przedwojennym kawałom, żoną to  też człowiek. Prqcuje często za­
robkową jak ty, ma zebrania, jak ty, wraca zmęczona jak ty, q 
poza tym zajmuję się wszystkim w  domu, czego o tobie powiedzieć 
nie można. W ięc na miłość boską, przyszyj sobie ten guzik, o  któ­
ry’ robisp jej p iekło przez cały wieczór I

I tak, u łatw iając życie koleżance w biurze, robotnicy z dziec­
kiem, konduktorce w  autobusie, sąsiadowi na przejśęioyyym ęta-

§¡8 wspólnego mieszkania, żonie na długim  etapie pożycia -  bę- 
ziesz m ógł powiedzieć sobie: ja  też rozumiem słowa „troska o 

człowieka I"  i poczujesz (wynik gwarantujemy) m oje niewielką, 
a le  czystą radość, która będzię dowodem, że nie pominąłeś troski 
o ¡eśzęze jednego człowieka: o siebie czytelniku.

skie zamierzają bez względu 
okoliczności wprowadzić w życie 
na początku 1954 r. ustawę o pow­
szechnej służbie wojskowej i o 
„ochotnikąc}!“ . .Pyof. Normen wską 
*ał, że IjitlerowsH) sztab geperal- 
py, zlikwidowany zgodnie z ukła­
dem poczdamskim, znów został 
wskrzeszony w Nlęwpzrch zachod­
nich. Xa czele tego sztaba stoi b.
fte np fą j h it ie rp w s lii W<msjneer, k<á
ry  odeg ra ł newążną ¡role w  czasie 
p,m aści a rm ii h it le ro w s k ie j n.t 
ł  .a p c ję . Spec ja lna  ko m is ja  Bundę 
stagu zap lanow a ła  ję t  k a n d y d a tu ry  
na w szystk ie  wyższe stanow iska w 
I'T/.y.-ziej a rm ii /a c iio dn lo -nu -n u tc  
js ig j. W iększość spośród 19« Ofice­
rów sztabow y c li. „u rzędu B la n ka - 
— to  b y l i  p rą ęaw n icy h itie ro w s k ie  
go s*rabu gęneralpego.
W ładce bpńsk ie  skflR(js^9W £|r

daw ne k p s *a rv  W Lubece, Neurnu
et|Sfęr, f ífm fe  i  w  W ^ lu  fp n y c fi 
p iia s tach  N iem ie c  jtg fh o d iiic li, iv y - 
pędza jęc s ta m tąd  m ieszkańców.

Norden oświadczył w dalszym 
ciągu, że w Niemczech zachodnich 
istnieje obecnie ogromna liczai 
różnych organizacji military stycz­
nych, mąifj.ęych pą cc|u przyKptp- 
wanie (}lá projektowanej j f f
mil. prgamżapjc te prowadzą 
Wściekła propagandę faszystowską-

ty/ zgjtończęniy Norden wezwał 
socjaldemokratów i byłych ofice­
rów arm ii niemieckiej, aby zdecy­
dowanie walczyli przeciwko repi - 
iitaryzacji Niemiec nachodnicii 
przeciwko przygotowaniom wojen­
nym imperialistów zachodnio-nie 
miecjtięh i amep/kaps|tich.

*  I iZ IE N X IK  „łn fp rm zttjja łi** po ­
d a je , że du ńska m a ryna rka  w o 'e» - 
na o trzym a  od LS-L w  ram ach 
pro g ram u tzw . ponięćy w p jśkP łve j 
ogółem  40 o k r g tó w '  rożnego typ u . 
W  n a jb liż szym  cZ5fie B an ja  p trz y -  
m a i  o k rg ty  o w yp o rp o jc i 9UÓ tp ę  
każdy.

ha n d lu  zagranicznego ZSU K I .  G. 
S s fra iłp w . ł»y w ziąć ud z ia ł w  HWłr 
czystości w odow ania lodólam acza 
zbudowanego d lą  ?Sp.R. W raz * 
I. G . K a oanpw cm  w y je ch a li do 
H e ls ine k w ic e p r t r ł f i " '  f jo fy  m ś r-  
s k lc j ł  rzecznej ZSRR W . M. 
P taszn ików  oraz wyżsi firzp d n lcy  
» fin is te -R tw a H andlu Zagraniczne- 
SH ęąąK.
*  { tB Ą g A  ąpnosi, że w- Pąryżp 
o tw a rta  została sesja ra d y  b ' k i- 
r!Ółnocpp-atiańtvcir>PKo. w r r ‘?ca"b 
s e i i i  b io rą  ud z ia ł m ip is trp w ie  
sora w  zągran jćznyc)i. m jn jśtroyyje 
o b ro n y  l fina nsó w  k ra jó w  — ilczest 
n ików : b lo ku .

Ograniczyć
zbrojenia
i  nawiązać
porozumienie 
z ZSRR

—  domaga się 
społeczeństwo 
angielskie

dynu, grupa 30 ezłop- 
ków parlamentu z namieiiia 
paptiA labourzyntowedciej opu­
blikowała broszurę zatytyło- 
waną: „Walka o pokój". W 
bixasaurzo tej eiutorzy wskazu­
ją na konieczność znWflfly po­
lityk i zagranicznej rzą-du an­
gielskiego i  położenia kresu 
wyścigowi zibnojeń,

A U T O R Z Y  s tw ie rdza ją , Iż  p o lity ­
ka u p ie ra ją ca  sie na  przypuszcze­
n iu , że is tn ie je  ja k ie ś  „n ie b e zp ie ­
czeństw o ag res ji ze s tro n y  Z w ią z ­
k u  R adzieckiego“  je s t abso lu tn ie  
niesłuszna.

M in to , że a u to rzy  są w ro go  usto 
sun kow a n i do Z w ią zku  R adzieckie 
go, p o dkre ś la ją  om , iż  trzeba k o ­
niecznie pod jąć pr«ha osiągn ięcia 
po rozu m ie n ia  z ZSRR oraz s tw ie r  
dza ją , że A n g lia  p o w in n a  pdegrać 
pow ażną ro lé  w  p o lity c e  m iędzyna 
to d o w e j, pon iew aż p o lity k a  arnery 
kańska c a łko w ic ie  zb a nkru lo w a la .
We w szys tk ich  spraw ach im sd zy- 

na rod ow ych  — s tw ie rdza  broszurą 
— A n g lia  po w inn a  pro w a dz ić  p o li­
ty k ę  n iezależną i  w ystępow ać W
o b ro ż e  p o ko ju .

O d d z i a ł  z w . zgw. r«? 
te-Łników Pirzainy§}u _Ru? 

dowy Ma^yn w PítrUpgtofl 
(hrn-betiy<} P u rłió -fń )  e k ie r i iw i i ł  
do gipbąsitk)^ ZSfiR w Anglii 
,f. A , M&iika pisnio, w którym 
etwiepdza m. łnn.:

na w iąza n ia  s tosunków  
fyc z n y c łf ndedzy Ą n g jią  i Rosją p- 
fa z  35 ro czn icy  is tp ie n ia  państwa 
radzieckiego, p rzesy łam y W an i ser 
deezne po zdrow ien ia  i  życzenia. 
P ros im y  abyście zako m un iko w a li 
rą rp d o m  ZSRR. że zdecydow an i je  
s ieśm y w a lczyć o „śc is łą  1 p rz y ­
jazną w spó łp racę " do czego zobo­
w ią zu je  nas' u k ła d  o p rz y ja ź n i za­
w a rty  w  J94? ro k u  na okres '#w p- 
dziestu la t.

fSZSS***
Fiłbarze polscy 
zwyciężyli \y Albanii

N A  zakończenie po b y tu  w  A lba- 
n j i  p iłk a rz e  po lscy roze g ra li w 
ufa. n ie dz ie lę  trzec i mecz. Po lacy 
w y . tą p i l i  pod nazw ą re p fe ze n tą c ji 
S ta lino g rod u  i  z m ie rz y li się W Sko 
de r z zespołem tego m iasta . Spotka 
n ie  zakończy ło  się zw ycięstw em  
d ru żyp y  p o ls k ie j 4:|.

W  środę d ru żyn a  po lska  w y ru ­
szy ła w  drąg i; po w ro lpa  do k ra ­
ju .

Worobjew bije 
F t^ o id  ś w ia ta

W  SW 'IĘRDI,OW'SKC: W oK-bjew
w adze p ó łc ię żk ie j uzyska ł łV, -an ip 54S,5 kg> a » 'ięc  o p p ł kS 

le p ie j od re ko rd u  św iata Szeniag 
skiego (USA).

KREM BRZOSKWINIOWY „URODA"

¡es) n i * z a * f q p i o n y n i  ś r o d k ie m  d o  p ie lę  

g n o ę j i  » k ó r y  t w o r z y .  W z m a c n io ,  o d ś w ie -  

to i  p r z y w r a c a  z d r o w y  w y g lq d .  

Może b y ć  u ż y w a n y  do k a ż d e j  c e r y .

Brutalne pogróżki Dullesa 
pod adresem Francji

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
„Odnosi s if wrażenie, ie  ul­

timatum Dullesa zostało przy­
gotowane w czasie jego kon­
ferencji z Adenauerem w Pa­
ryżu".
Pobre (gaullistą) oświadczył:

fiaid „Kuriera“

(¡taniałam Siy dti/nsl.i

PIEKARZ i
t y t i i y ś L A Ł  k ra w ie c  na p ic
”  karzą , a lb ow iem  i  n e r­

w ów  w yszed ł:
— Co sąbie p ie ka rz  w yobrażą, 

m am  dosfac s k rę tu  k iszek !
— To m a być chieb?
— T p  is tna  g lin a !

— To m a  b yć  ch le li?
—  To je s t k ry ra in ą ł!
—• G d yby  m i iv  ręce w padł 

ten szkod n ik i...
A  p ie ka rz  w łaśn ie  m ie rzy ł 

sppdn ie i ż l i ł  się:
— Jaw a tó , czy sen! Czy m o­

że w e śnie c iężka zmorą?
— N ogaw ka jed na  je s t ja k  

tre n , d ru ga  — po w yże j ko lą n !

— G dzie, p y ta m , je s t tyc  
spodn i sprawca?

— P rędze j, da w ajc ie  m i ‘ 
k raw ca !

K ra w ie c
w ezw any
z ja w ił się prędko 
lecz
zam iast m ia ry
chleb trz y m a ł w  ręku .

w wypadku, jeżeli układ w spra
wie „europejskiej wspólnoty 
obronnej" nie będzie ratyfiko­
wany przez Francję".
Agencja AFP donosi, że odby* 

ło się posiedzenie rządu francu? 
skiego, na którym omawiąno m. 

wt_„ .... . .. .  in, sprawę deklaracji sekretarza
„Dulles posuwa się za dale- stanu USA Dullesa. 

ko. Grozi on Francji. Dulles u- D ep u to w an i na leżący do rozraat- 
waża, że prawda jest po stro- ty c h  u g rup ow ań  p o lity c z n y c h  w n le  
nie tego, który ma pieniądze. do  b iu ra  Zgrom adzen ia  N arodu 
W rzeczywistości jednak Dulles
ma dolary, ale prawda nie jest Oficjalnie przeciw brutalnym po- 
po jego stronie". gróżkora Dullesa pod adresem

L o n d y ń s k i  korespondent
AFP podaje, że dnia 15 bm. t  . •

la  konferencji prasowej w  Fo- I n t e r p e lą C je   ̂
reign O ffice (brytyjskie minister- w e  f r a n c u s k im  
Stwo spraw zagranicznych) zada- - / „ . . „ „ . . . . l . . , . . , ; . ,  
no rzecznikowi rządy brytyjskiego ^ g r o i f l» t t A v l * iW  
pytanie: Narodowym

w sprawie oświadczenia 
rza zmienić swoją politykę za- D u l le s a  
graniczną w wypadku, jeżeli
Francja odrzuci projekt utwo* TAIEPUTOWANY komunistyczny 
rżenia „armii europejskiej"?1'. «--'Pronteau skierował interpela- 
Rzecznik Foreign O ffice stwier- cję do Biura Zgromadzenia Naro­

dził w odpowiedzi: dowego w sprawie oświadczenia
„Wieka Brytania będzie za- Dullesa, stanowiącego brutalną 

sądniczo kontynuowała swoją ingerencję w wewnętrzne sprawy 
dotychczasową politykę nawet Francji. Deputowany Pronteau za-

— -------------------------------------------* pytuje, co rząd francuski zamierzą
uczynić w związku z deklarącją, 
jaką złożył Dylles, po odbyciu na 
rady z Adenauerem. Deklaracja 
ta -  czytamy w interpelacji — fta- 
nowi:

oburzającą ingerencję yr spra 
**  wy bezpieczeństwa i przyszło­
ści Francji;

niesłychany nacisk na parla- 
m  ment, który dał już wyraz swe 
mu stanowisku w sprawach poru­
szonych przez Dullesa;
-A- próbę niedopuszczenia do te- 
^  go, by Francja odegrała od­
powiednią rolę w czasie konferen 
cji berlińskiej, jako niezawisłe i 
pokojowe mocarstwo.

Deputowany Montsabert (gaul- 
iistaj, deputowany Bonnefous (ra­
dykał) i deputowany Dronne (gaul 
lista) zwrócili się do rządu z in­
terpelacjami, w których domagają 
się potępienia deklaracji Dullesa.

N o w a  r z e c z  

o  s t a r e j  O d r z e

„BOSMAN Z BAJKI"
—  n o w R  k o m e d ia  

z  ż y c ią  w o d n i a k ó w

wkrótce na scenie 
w Szczecinie

CREBRNA wstęga Odry, osnur 
ł-^ ta  dymami statków i holow­

ników, rzeka, u brzegów której 
ręka ludzką wyczarowała miasta, 
osiedla i porty. Stąd pracowite 
ranrpna dźwigów wysyłają w 
Świat polski węgiel.,.

Ale gdzię tu są 
lądzie? Są i  lu ­
dzie. Rzeka, por­
ty, hpiownjki i 

/ / 7 / n  barki to  tylko tło
' j ¡ / j \ \  do nowej kome-
• r  /A  l  d ii muzycznej pt.

„Bosman z Bąj- 
ki". napisanej 

^  przez Ryszarda 
Długosza i Ed­

warda Maszewskiego w opraco­
waniu muzycznym Sylwestra Czos 
nowskiego. Treścią tej sztuki jest 
życie wodniaków odrzańskich.

r- Specyfika tematu -  mówi Ejl- 
war^ Mąszewski -  i wiążące się 
Z mm rea|ia, wymagały ęlałoj, 
fachowej konsultacji. Z pomocą 
przyszedł nqm stan/ wilk morski 
i śródlądowy Janusz Macierewicz. 
Nie jeden moment zyskał dzięki 
tej pomocy włąściwe noświelie- 
nie, nie jedna trudność zostpła 
przezwyciężona.

Wytknęliśmy sobie jednak za 
cel pokazać w „Bosmanie z Baj­
k i" Odrę i i je j ludzi, ich twarde 
życie, mocno splecione z rzeką, 
przedstawić jeden z tych rejsów, 
w których „n i*  codziennie świeci 
s łońce" i w których charaktery 
ludzkie wystawiane są na trudąą 
próbę.

— Kiedy i gdzie odbędzie sję 
premiera nowej komedii?

— Już niebawem pekaże ją  Te­
atr Polski w  Szczecinie. (Premierę 
zapowiedziano pa Sylwestra). Ża 
kilka tygodni odbędzie się rów­
nież premierą „Bosmana z Bqj- 
k i" w Teatrze Młodego Widza we 
Wrocławiu.

Sztuka ta wywołała już żyw« 
zainteresowanie wielu teatrąw
śląskich oraz rzeszowskiego i zie­
lonogórskiego. Nową to rzecz o 
starej Odrze..,
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SKLEP spożywczy MHD pfzy ąl. 
Gorkiego też dotuje zaopatrzony. 
$ą wszystkie żsfdflfH. fRstfi, hiika 
gatunków kasz, wina, ale brak pr?ypraw korżespypii, a więc 
liści bobkowych cynamonu, wa­
nilii, goździków ltp. Brak jest tak­
że ryżu. Kfięptki pytają się też o 
rodzynki, a tych hfe ma nawet w 
..Delikatesach»,

S K L E P  p ie k a rn ic z y  M H D  p rzy  
p i. O jca B e jz y p ia  n ie  m a p ie czy ­
wa cuk ie rn iczeg o  oraz ta r te j b u l­
k i. K U enci skarżą się na późne 
p rzyw ożep ie  p ie czyw a  orąz z b y t 
m ałą ilość  Chleba sa-procentowego

y  a o p a t r z e ;n ie  sklepów
*-♦ przamysłowyćłi jest na- 

Ogół dobre.
Duży jest wybór zabawek 

tańszych i droższych, dla dzie 
c i e tai szych i  niłodszych. Ro­
dzice w tym tx>ku nie mają 
kłopotu z wyborem prezen­
tów. Nie braik również ozdób 
choinkowych i  świeczek. Sto­
iska z choinkami są stale za­
opatrywane w nowe drzewka.

N A T O M IA S T  w  sklepach ga lan­
te ry jn y c h  jn p . n r  22 p rz y  a l. W o j­
ska Po lskiego) b ra k  je s t w stążek 
do w łosów , ą b y t m a ły  je s t w yb ó r 
otlz jeży dz iec ięce j. W  po b lis k im  
sk lep ie  „S p ó ln o fy  P ra cy “  zn a jd u ­
je m y  duży w y b ó r  rą jtu z k ó w  w  róż ­
n ych  rozm ia ra ch  t ko lo ra ch , m ię ­
dzy in n y m i i b ia łe  w  cenie 32.50 zł. 
Wszędzie b rak jes t p iżam  m ęskich 
i m a ło  je s t b ie liz n y  poście low e j.

Sklep p a p ie rn iczo - in yd la rsk i n r  
7f P fzy  a l. W o lska  po lsk iego skar­
ży się na  b ra k  pasty  do podłóg, 
k tó re j podobno zab rak ło  rów nie ż 
w  „A rg e d z ie “ .

Poza tym we wszystkich 
odwiedzanych sklepach stwier 
dziliśmy, że konsumenci czują 
.wstręt“  do wpisywania się w 
książkach życzeń i  zażaleń. 
Na ogół książki są puste, i 
rzadka tylko spotyką się uwa­
gi, raczej dotyczące uprzejmo 
ści obsługi aniżeli braków 
zaopatrzeniu,

A  przocież — trafna uwaga 
w książce zażaleń — to brpń 
w ręku klienta! (n)

KRAWIEC
— To pa n ! — rz e k ł p ie ka rz  

godnie.
— T c  p a n !—m is t rz  ig ły  rzek ł.
— To b aP te  wszył spodn ię !!!
— T o pąą ten chlebek p iek l.’ !!
Z a s tyg li nap rze c iw  siebie.
Jak iż  to  w id o k  wrpczy!
P ie ka rz  w z rq k  u t k w i ł  w ch łc

bie.
K ra w ie c  — w  spodnie w £11 

opzy.
P ie ka rz  b la dy  ok ro pn ie
P ie rw szy odzyska ł głos:
— Masz — rze k ł do k raw cą  — 

te  tw o je  spodn ie!
— Weź je  sobie I noś!
— D obrze! D o b rz e ! '— grzm i 

k ra w ie c :
— W ezmo te  spodpię, łącz 

chlebuś sw ó j n a jp ie rw  za- 
b is rz !.., I  z jedz go sobie, z jedz!

Tym czasem
mUał
czas.
I  ta k  od la t
w  ją k ą  n ie  spo jrzeć stronę
w skazu ją  gn iew n ie  pa lcem :
p ie ka rz  — spednip spąrtaczb; 

ne,
k raw iec  — chleb % ząkąlęem.

IMA*
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Coraz bogatsze
połowy śledzi,
coraz więcej
przetworów
W 220 proc. wykonano 
grudniowy plan dostaw 
świeżego śledzia

\ ]  A rynku ukazuje się co-, 
• ' ‘ raz większa ilość przetwo­

rów rybnych i ryb wędzonych, 
szczególnie tak zwanych pik- 
lingów. Jest to wynikiem zwięk 
szonych dostaw świeżego śle­
dzia przez naszych rybaków 
bałtyckich i dalekomorskich.

‘Już w listopadzie plan do­
staw śledzia świeżego wykona­
no w 205 proc.

W dniu 15 bm wykonane zo­
stały nie tylko dostawy plano­
we ale również i zobowiązania. 
Do dnia dzisiejszego wykona­
nie olana dostaw wzrosło do 
220 proc. (cp)

.,.0?rcie“  brakuje 
2 procent

CPOŁDZIELNIA Rybacka 
1 '„Certa“  Wykonała plan tnie 

sieczny za grudzień w 101,7 
proc., meldując jednocześnie o 
wykonaniu zadań IV kwartału 
w 103,1 proc.

Do wykonania planu roczne­
go brakuje „Cercie“  2 proc.

70 ton śledzia 
w  ciągu trzecb dni

PRZEDSIĘBIORSTWA pod- 
I  legie Centralnemu Zarzą­

dowi Rybołówstwa Morskiego 
wykonały przeszło 58 proc. pla­
nu miesięcznego.

Przodują przedsiębiorstwa 
państwowe (65,6 proc. planu). 
Najlepiej łowi „Dalmor" (96,3 
proc. planu). Na szarym końcu 
w wykonaniu planu pozostaje 
„Barka" z Kołobrzegu (3-4,9 
pioć.).

Na Morzu Północnym dosko­
nale łowi s/s „Polux“ . Załoga 
statku z kpt: Władysławem Det 
lafem w ciągu 3 dni złowiła 
około 70 ton śledzia, łowiąc 
dziennie około 500 koszy. W 
Czynie Przedzjazdowym zobo­
wiązali się, że do 20 grudnia 
zjawią się w porcie z pełnymi 
ładowniami.

Z „Dalmoru" przodują także 
w łowieniu „Podlasie", „Ławi­
ca“ i „Jowisz“ .

ZPS musiał się wstydzić na naradzie kowalowców w Gdyni

za opieszale stosowanie
NARADA ta, zwołana z in i­

cjatywy Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Żeglugi, poświęcona by 
ła omówieniu dotychczaso­
wych osiągnięć w stosowaniu 
metody Kowalowa w  przeła­
dunkach i upowszechnieniu jej 
na wszystkie porty i  szerszy 
rodzaj towarów. Jak bowiem 
wykazała dyskusja, w porcie 
szczecińskim metoda Kowalo­
wa nie jest jeszcze stosowana 
i to przede wszystkim z powo 
du niedoceniania jei przez ad 
ministrację i  aparat ziwiązk-o- 
wy portu.

„M u s im y  ze sk ruch ą  przyznać 
się, ie  n ie z b y t w ie le  u czyn iliśm y , 
b y  w prow a dz ić  u  nas m etodę K o ­
w a lo w a  — po w ied z ia ł w  dysku s ji, 
k ie ro w n ik  s e k c ji urządzeń prze ła ­
d u n ko w ych  Za rząd u  P o rtu  Szcze 
c ln  ob. L e n a rt. — W zoru jąc  się na 
Zarządz ie  P o rtu  G dańsk — G d yn ia  
w prow a dza m y u nas pew ne rzeczy 
zm ie rza jące do s tosow ania m e to dy  
K ow alow a , ale k o n k re tn ie  o na­
szych osiągn ięciach jeszcze n ie  
m am  co m ó w ić  bo ic h  n ie  m a“ ,

LEKCJA GDAŃSKA

A SZKODA, że w porcie 
szczecińskim dopiero te­

raz za-częto myśleć o przygoto 
waniach do stosowania meto­
dy Kowalowa. Osiągnięcia ja­
kie uzyskały porty Gdańsk 
Gdynia, i  które znane były 
ZPS i miejscowym władzom 
związkowym, powinny już 
dawno zachęcić administrację 
1 aparat związkowy do wpro­
wadzenia tej metody. Tym bar 
dziej że ZPGG wypracował 
formy wprowadzenia metpdy 
Kowalowa, które można z po­
wodzeniem przenieść na te­
ren Szczecina.

Oto jak przedstawia się dro 
ga, po której ZPGG wprowa­
dził na swym terenie tą wyso 
ko Wydajną metodę radziec­
kiego inżyniera. Otóż w pierw­
szym etapie, w oparciu o po­
moc Katedry Ekonomiki Por­
tów Morskich Wyższej Szko­
ły  Ekonomicznej w  Sopocie £ 
Morskiego Instytutu Technicz 
nego pracownicy aparatu tech 
n i ran ego ZPGG, wspólnie z 
przodującymi dźwigowymi, 
przeprowadzili szczegółową a- 
naiiizę procesu przeładunkowe 
go, sporządzając odpowiednie 
chroń om etraże tych prac. W

nowych metod pracy
(Od własnego korespondenta w  Gdyni)

W IELE słusznych słów krytyk i padło »od adresem adml 
nistracji portu szczecińskiego i  jego ogniw związko­
wych w czasie narady robotników portowych i  przed 

stawicieli administracji naszych portów morskich i  więk­
szych portów rzecznych, jaka odbyła się w Gdyni w dniu 
12 grudnia br.

dalszym etapie wprowadzenia 
metody Kowalowa ZPGG prze 
prowadził 150 praktycznych 
badań i obserwacji pracy 18 
najlepszych dźwigowych, zwra 
cając przede wszystkim uwa­
gę na kolejność £ sposób wy­
bierania węgla z wagonu (na 
węglu bowiem jako na najbar 
dziej masowym i  jednolitym 
towarze rozpoczęto prace me­
todą Kowalowa), ilość ruchów 
dźwigiem niezbędnych do o- 
próżnien’‘a jednego wagonu, 
obliczania czasu i  sposobu 
przenoszenia pełnego chwyta­
ka węgla z wagonu na statek 
oraz sposobu przenoszenia £ 
opuszczania pustego chwyta­
ka do wagonu.

W obserwacjach tych i  obli­
czeniach uwzględniono oczy­
wiście specyfikę obu rejonów 
portowych Gdańska i  Gdyni, 
które różnią 6ię w pewnych 
sprawach. Po zebraniu tych 
obserwacji, niezbędnych do 
wypracowania najlepszej for­
my przeładunku, znowu przy 
współudziale- najlepszych dźwi 
gowyoh poczyniono szereg 
prób w przygotowaniu najeko 
nomiczniejszego sposobu rozta 
duraku. Wreszcie po wielu pró 
bach i  doświadczeniach formę 
taką opracowano. * Przewidy­
wała ona poważne skrócenie 
czasu przeładunku przy równo 
czesnym zmniejszeniu możli­
wości uszkodzenia wagonu ,w 
trakcie pracy. Opracowaną 
metodę przeładunku rozpoczę 
to upowszechniać między dźwi 
gowymi na specjalnie organi­
zowanym szkoleniu przywar- 
sztatowym, zaczynając od naj­
lepszych dźwigowych. Insłruk 
torami! nowej metody przeła­
dunku zostali przodujący dźwi 
gowi którzy najlepiej ją opa­
nowali; teoretycznie i  stosowa 
li  w prakliyce.

O WYNIKACH MÓWIĄ 
CYFRY

0  W Y N IK A C H  n o w e j, szybkości« 
w e j m e to dy  p rze ła d u n ku  m ó­

w ią  c y fr y  je j  stosow ania. Otóż 
średn io  czas p o trzeb ny  n a  w y łado 
w an ie  jednego w agonu w ę g la  o 
p rze c ię tn e j w adze 23 to n  skrócono 
z u p rzed n ich  13—17 m in u t do 9— 
12 m in u t. W  d ru g im  pó łroczu 
pie rw szego powszechnego stosowa­
n ia  m e to dy  K o w a lo w a  p rz y  prze ­
ład u n ka ch  w ę g la  — t .  j .  xv ro k u  
JS52 w yda jność pra cy  w zros ła  o 20 
proc. xv po ró w n a n iu  do w y d a jn o ­
śc i pie rw szego pó łrocza, a koszt 
uszkodzenia w agonów  zm a la ł w 
ty m  sam ym  okre s ie  p ra w ie  o po ło ­
wę. W  trze c im  k w a rta le  ub . r .  xv 
p o rc ie  re jo n u  gdyńsk iego n ie  zano 
tow ano a n i z lo tóxvk i kosztów  po- 
stoJoxvego w agonów .

Upowszechnienie nowych 
metod pracy, polegających 
głównie na wyeliminowaniu 
zbędnych ruchów dźwigiem, 
także poważnie ■«'płynęło na 
przyśpieszeni:© zdobywania 
kwalifikacji zawodowych
przez niedawno przyjmowa­
nych do pracy w charakterze 
dźwigowych. Np. grupa dosyć 
słabych uprzednio dziewięciu 
dźwigowych z rejonu Gdyni, 
wykonała Po przeszkoleniu we 
wrześniu br. normę paździer­
nikową już w  150 proc., a w 
listopadzie normę tę podniosła 
o dalsze 21 proc. W listopadzie 
na każde 100 .ton przeładunku 
koszit naprawy wagonów uszko 
dzonych wyniósł 37 groszy, 
zmniejszył się w porównaniu 
do października br. przeszło 
trzykrotnie.

P rz y b y li na  naradę, po  w ys łuch a  
n iu  w y ja śn ie ń  czo łow ych kow a low  
cńw  ZPG G  o sposobach p racy, 
p rze ko n a li się też naocznie ja k  
sp raw n ie  p rze ła do w u je  w eg ie l 
dźw ig ow y P a w eł F i lip ia k  z G d yn i. 
W agon pos iada jący oko ło  24 to n y  
w ę g la  F i lip ia k  p rze ła do w ał na sta­
te k  ośm iom a c h w y ta ka m i xv ciągu 
9 m in u t. B y  udoxvodnić, że to  n ie  
p rzyp ad ek , lecz w y n ik  sp ra w n e j 
m e to dy , F i lip ia k  p rze ła do w a ł na ­

stępny xvagon w  ty m  sam ym  cza

sie. N ie  w y k o n a ł żadnego zbędne 
go ru ch u  dźw ig iem , p ra w ie  n ie  do 
ty k a ł p rz y  opuszczaniu pustego 
chw yta ka  ścian wag®” “ .

„T o  co us łysze liśm y ł  w id z ie li­
śm y na w łasne oczy prze kon u je  
nas, że s tosow anie m e to d y  K o w a­
lo w a  je s t bardzo słuszne i  pożytecz 
ne — d z ie lił się sxvymi uw agam i z 
zeb ra n ym i na  sa li d źw ig ow y ze 
Szczecina, K o w a lik  — I  m y  też m u  
s im y  ja k  n a jp rę d ze j zacząć ta k  
p ra cow ać".

PORTOWCY SZCZECIŃSCY 
POSTANOWILI

CŁUSZNIE krytykowano 
naradzie ZPS. Bo; — 

jak twierdził, — podsumowu­
jąc dyskusję przewodniczący
Zarządu Głównego Zw. Zawo 
dowego Pracowników Żeglugi 
Pi«
„ p o r t  szczeciński m a  ró w n ie ż  w ie  
lu  p rzo d o w n ikó w  p ra cy . W  op a r­
c iu  o ic h  m e to dy  m ożna opraco 
w ać jed ną , w spó lną , n a jb a rd z ie j 
w y d a jn ą  m etodę p ra cy  i  m etodę 
tę  p rzysw o ić  w  drodze p rzyw a r-  
szta tow ego szko le n ia  w szys tk im  
d źw ig ow ym . Z a m a ło  je d n a k  do te 
go p rz y k ła d a  w ag i in te lig e n c ja  
te chn iczna Z arządu P o rtu  Szcze­
c in , rada zak ładow a i  ra d y  oddzia 
!oxve p o r tu  o raz Zarząd  O kręgow y 
Z w . Zawodoxvego P raco w n ikó w  Ze 
g lu g l w  Szczecinie.

„ A  m y  m u s im y  ciąg le  pam ię tać, 
że przez upow szechn ienie no w ych , 
w y d a jn y c h  m eto d p ra cy  w y k o n u je  
m y  n a  codzień p rz y  sw ym  w a r­
sztacie w skazan ia  IX  P lenum  KC  
P ZP R : przysp ieszen ia  w a lk i o  da l­
szy w z ro s t s topy ż y c io w e j lu d z i 
p ra c y  m ia s t i  w s i — m ó w ił p rze ­
w odn iczący na  zakończenie“ .

B y  upow szechn ić m etodę K o w a lo  
w a na rada po d ję ła  Jednogłośnie 
uchw ałę , w  k tó re j p o s ta na w ia :, 
przenieść i  upow szechn ić m etodę 
K o w a low a  w  prze ła du nka ch  w ęg la  
do p o r tu  w  Szczecinie i  p o r tó w  
C en tra lne go  Za rząd u  Ż eg lug i Śród 
lą d o w e j; zobow iązać ZPG G  do u -  
dz ie len ia  Dom ocy w e w prow a dze­
n iu  te j m e to d y  w  pozosta łych  p o r 
ta ch ; d la  zapew n ien ia  system atycz 
nego ro z w o ju  , m e to d y  K o w a low a  
w  po rta ch  szczecińskim  i  rzecz­
nych , zobow iązała ZPS i  C entr. 
Żarz. Ż eg lug i Ś ród lądow e j do uak 
ty w n ie n ia  in te lig e n c ji te chn iczn e j 
p rz y  w p row a dze n iu  te j m eto dy, a 
ZPG G  do rozszerzenia stosowania 
m e to d y  K o w a lo w a  n a  p rze ła d u n k i 
d ro b n icy , d re w n a  i  in n y c h  g ru p  
to w a rów .

Uchwała została podjęta Jed 
nogłośnie. Niewątpliwie porno 
że ona w przyśpieszeniu przej 
śria pracy w naszych portach 
ra  nowe, wydajne metody pra

ST. GRABECKI

BELGIJSKI minister finansów Janssen m iał w par­
lamencie bronić układu o  „a rm ii europejskiej". 

W ypadło przedstawić rachunek kosztów, przypadają­
cych na Belgię z tytułu je j wymuszonego przez Sta­
ny Zjednoczone udziału w spółce wojennej. Z ra- 

1 chunku sprezentowanego przez ministra Janssena 
i dowiadujemy się, jak wysokie są koszty inwestycji 
[ wnoszone przez najmniejszych udziałowców „m ałe j 
I Europy", inaczej zwanej „europejską wspólnotą o- 
1 bronną". Naród belgijski p łaci na rzecz spółki (w 
[ przeliczeniu na franki francuskie) za:
| artyleryjski pocisk przeciwlotniczy 3.500
l kilometr przebiegu czołgu 7.000
1 pocisk artylerii polowej 15.000
j godzinę lotu odrzutowca wojskowego 100-150.000
i wyszkolenie pilota wojskowego 175 mil.

■ Koszty budowy ciężkiego bombowca pozwoliłyby
, wybudować w Belgii 30 szkół, a koszty budowy ma- 
i łołonażowego okrętu wojennego (kentrtorpedowca) 
[ domy mieszkalne dla 8 tys. rodzin.

IV] IE INACZEJ bilansuje się układ o „a rm ii euro- 
1 ’  pejskiej" d la  reszty akcjonariuszy „m a łe j Euro­
py" -  Francji, W łoch, Holandii i Luxemburgu; z tym, 
że dla Francji i W łoch zwłaszcza udział w kapitałach 
inwestycyjnych podyktowany został znacznie wyżej, 
aniżeli d la małych przyległości belgijskiej, holender­
skiej i iuxemburskiej. Narody francuski i włoski 
mają się potwornie wyżyłować, krwawić potem i łza­
mi za powodzenie nie swojego „interesu".

Puszczenie zaś w  ruch maszyny wojennej „a rm ii euro 
pejskiej" grozi „m a łe j Europie" nie byle czym. T.ym 
mianowicie, co doradca militarny Adenauera, h itle ­
rowski generał Heusinger, wyjaśnił z pruską bruta l­
nością związkowi hitlerowskich wehrmachtowców, 
zrzeszonych w  Soldatenbund:

„Włączenie niemieckich kontyngentów do armii 
europejskiej oznacza dla Niemiec odrodzenie ich 
dawnej potęgi". Bardziej czelni odwetowcy sformuło­
wali to wyraźniej: i  chwilą, gdy Niemcy zachodnie 
przekształcą się w największą potęgę małej Europy, 
będą mogły uczestnictwo swe w armii europejskiej 
skrócić do trzech lub nawet dwóch lat.

A potem „hu la j dusza!" -  jak 1939 r. Nie trud ­
no sobie wyobrazić, w jakich to może odbyć się wa- 

i runkach. Hitlerowski W ehrmacht przy pomocy rozsia- 
| nych w krajach „m a łe j Europy" dywizji niemieckich 
l zajmie je  zbrojnie: bońscy odwetowcy uznają układ 
! o „europejskiej wspólnocie obronnej" za przysłowio­

wy w pojęciu prusko * niemieckiego militaryzmu

Pod presją narodów
„świstek pap ie ru"; a przerażonym małym Europej­
czykom wytłumaczą na sposób hitlerowski: „dość te j 
zabawy", nie o Europę chodzi, jeno o przestrzeń ży­
ciową d la  wielkich N iem iec!" Jak to powiedział ade- 
nauerowski minister dr Seebohm już w październiku 
1953 roku? „N ie jest wcale rzeczą Niemiec zintegro­
wać się z Europą, lecz jest sprawą Europy integro­
wać się z Niemcami", co w  języku hitlerowskim ozna­
cza, że „m a ła  Europa" powinna pewnego dnia zna­
leźć się ni z tego ni z owego pod butem i knutem 
hitlerowskiej satrapii. Żandarm sprzymierzonego wa­
szyngtońsko - bońskiego kapitalistycznego monopo- 
lizmu będzie gotowy.

*  *  *

CZY przewidziana na ofiarę żandarmskich pożąd­
liwości „m a ła  Europa" nie dostrzega gotowa­

nego je j losu? Powszechne w niej opory narodowe 
dowodzą, że choć zdradliwe są zamiary rządów na­
rody zrzuciły bielmo z oczu.

Deputowany francuskiego Zgromadzenia Narodo­
wego Philippe Barres, z ramienia mieszczańskiego 
zgrupowania URAS, ostrzega w mieszczańskim orga­
nie „Le M onde" przed ponowieniem zgody na uzna­
nie hitlerowskiej przewagi w zachodniej Europie. W 
artykule zatytułowanym: „Dlaczego Adenauer jest 
zwolennikiem integracji Europy?" — udowadnia Bar­
res, że Niemcy zachodnie dlatego zainteresowane są 
jako najsilniejsze państwo zachodnio - europejskie 
w tzw. integracji Europy, ponieważ integracja taka 
stworzyłaby im bezpieczne zaplecze w wypadku, 
gdyby postanowiły użyć siły zbrojnej przeciw które- 
mukolwiek z członków „europejskiej wspólnoty obron­
nej". Państwa „wspólnoty", któreby usiłowały prze­
szkodzić hitlerii w narzuceniu swej roli innemu naro­
dowi uznanoby za „agresorów", mieszających się w 
obce sprawy. Potęga Niemiec zachodnich ujaw niła­
by się wówczas we wszystkich dziedzinach — gospo­
darczej, m ilitarnej, politycznej, a nawet układu sił 
parlamentarnych. (— Oczywiście, bo do tego czasu 
parlament boński byłby już zglajszaltowany na hitle­
rowsko - himmlerowski manier — przyp. aut.).

„Z chwilą kiedy Niemcy (zachodnie) potrafiłyby za­
władnąć Europą (zach.) — pisze Barres -  zagarnę­
łyby poprzez Francję Afrykę i zdobyłyby sobie potęż­
niejszą pozycję, aniżeli Hitler w 1940 r. Mocarstwo 
„nieeuropejskie" W. Brytania, Ameryka i Rosja od­
czułyby to bardzo siybko'*i

DEPUTOWANY francuski zdaje się mimo dobrej ■ 
woli nie orientować się w sytuacji. Jeżeli cokol- ■ 

wiek otworzyło bałamuconym narodom „m a łe j Euro- ,  
py" oczy na niebezpieczeństwo odrodzenia się hitle- i  
ryzmu w adenuaerowskiej wylęgarni -  to właśnie ■ 
cierpliwe, lecz skuteczne perswazje Związku Radziec- B 
kiego, że narody zachodnio - europejskie będą zaży- ■ 
wać bezpieczeństwa i pokoju, jeżeli nie dopuszczą ■ 
do uzbrojenia Niemiec zachodnich. W  Moskwie le- g 
piej pamięta się słowa adenauerowskiego hitlerow- l  
ca, gen. Friessnera: „Gdy będziemy posiadali 15 dy- ¡j 
wizji -  inaczej pogadamy z Francją" -  aniżeli pa- g 
miętają je  niektórzy deputowani w paryskim Pałacu | 
Bourbońskim.

W  jakim stopniu oddziałały perswazje radzieckie g 
na zagrożone narody dowodzi głęboki pesymizm zna- J 
nego amerykańskiego dziennikarza W altera Lipp- , 
manna, wyrażony w „New Jork Herald Tribune" w i 
rozmowie z pewnym wysokim urzędnikiem zachodnio- j 
niemieckim.’ Lippmann jest przekonany, że we Frań- , 
cji mogłaby się ewentualnie znaleźć większość par- i 
lamentarna dla ratyfikacji układu o „a rm ii europej- ] 
skiej", nie byłaby ona jednak zdolna do rządzenia, i 
bo składałaby się tylko z niezorganizowanych jedno- J 
stek. Kiedy Niemiec arogancko zauważył, że taka i 
większość musiałaby zdecydować się za przykładem i 
Niemiec zachodnich na „finansowe i gospodarcze j 
reformy, bardzo niepopularne i bolesne" -  Lippmann i 
odparł zrezygnowany, że nie można temu wróżyć po- ] 
wodzenia. W związku z walką przeciw układowi o re- \ 
militaryzacji Niemiec wytworzyły się we Francji i i 
we Włoszech dwie warstwy ludności, tak ie  trzeba i 
mówić o istnieniu w każdym z tych krajów „dwóch [ 
narodów".

Brytyjski tygodnik ekonomiczny „The Economist" 1 
wyjaśnił, dlaczego mocarstwa bermudzkie musiały 
wyrazić zgodę na spotkanie styczniowe ministrów 
spraw zagranicznych Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii i Francji:

„Trzeba będzie akceptować propozycję do Berli­
na. Po tylu rozbudzonych nadziejach rządy zachodnie 
nie mają odwagi odrzucić tej propozycji, choć wszy­
stkie trzy pragnęłyby tego. Każdy myślący człowiek 
powinien zdawać sobie sprawę, że podjęcie propo­
zycji oznacza dla Zachodu recesję".

To znaczy, że ministrowie Stanów Zjednoczonych, 
W. Brytanii i Francji zjawią się 4 stycznia w Berlinie 
pod presją swych narodów. I jakkolwiek szczególnie 
p. Dulles nie zaniecha prób storpedowania konferen­
cji, przykład ten dowodzi, jak decydująco ważą na­
rody na szali stosunków międzynarodowych, gdy zde­
cydują się wziąć sprawę pokoju w swe ręce i bronić 
jej aż do końca. (*. b.)

Lewica włoska
wywalczyła
amnestię
polityczną

DNIA 12 grudnia włoska Izba 
Posłów uchwaliła ustawę o 

amnestii, obejm ującej różne kate* 
gorie przestępstw politycznych 1 
kryminalnych. Przed uchwaleniem 
tej ustawy toczyła się w  Izbie Po- 
słów gorąca dyskusja.

Deputowani komunistyczni i  so* 
cjalistyczni wytrwale walczyli o ob-» 
jęcie amnestią tzw. przestępstw 
„politycznych" i „wojennych", po 
nieważ na podstawie tych „for* 
m uł" skazano tysiące byłych par­
tyzantów, którzy w czasie wojny I 
bezpośrednio po zakończeniu wal­
ki wyzwoleńczej wykonywali wyro­
ki na zdrajcach faszystowskich. 
Wbrew oporowi chadeków i neo­
faszystów lewicowi deputowani 
wywalczyli objęcie amnestią wszy­
stkich tzw. „przestępstw" popeł­
nionych przez partyzantów w okre 
sie do czerwca 1946 r.

Potop szmlry
amerykańskiej
niszczy
angielski rynek 
film owy

p R A S A  angielska stwierdza z 
* niepokojem, że W ielką Bryta­

nię zalewają filmy amerykańskie. 
^Jak stwierdza pismo „Challenge", 
na 10 filmów wyświetlanych na te 
rytorium W. Brytanii jest 8 filmów 
amerykańskich, przeważnie bez­
wartościowej szmiry, importowa­
nych z Hollywood.

Amerykanie starają się jedno­
cześnie opanować angielski prze­
mysł filmowy, który przeżywa nie­
zmiernie poważny kryzys. Wiele 
angielskich towarzystw filmowych 
stoi na progu katastrofy. Liczne 
studia filmowe są likwidowane, a 
ich personel traci pracę. Według 
informacji wspomnianego pisma, 
przedsiębiorcy zwolnili ostatnio z 
pracy jeszcze 300 osób należąc 
cych do związku zawodowego pra 
cowników filmu.

SZKOLENIE MORDERCÓW

\  MERYKAŃSKĄ opinią publicz 
^A-ną wstrząsnęło nikczemne, 

bestialskie morderstwo, dokonane 
przez parę zwyrodnialców na kil­
kuletnim Bobbie Green House.

Mały Bobby został porwany, a 
od nieszczęśliwych rodziców zbrod 
niarze zażądali wysokiej sumy ple 
niężnej za oddanie dziecka. Suma 
ta została im wypłacona, jednak 
w obawie, by dziecko ich nie zdra 
dziło, bandyci zamordowali je. 
Zbrodnia została wykryta. Morder 
cy -  skazani na karę śmierci w 
komorze gazowej.

Zdawałoby się, że na tym spra­
wa się kończy, ale nie w Stanach 
Zjednoczonych... Bo oto z wykona­
nia wyroku robi się widowisko.

Przebieg powolnej śmierci zbro­
dniarzy będzie transmitowany 
przez radio. Nie dość tego. Śmier­
ci obojga zbrodniarzy przypatry­
wać się będą mogli widzowie dzię 
ki specjalnie zainstalowanym o- 
kienkom.

Siedem tysięcy osób wyraziło 
życzenie przyglądania się egzeku­
cji...

i czyż w tych warunkach dziwić 
się można, że w USA co sekun­
da popełniane jest przestępstwo?

£  W E D ŁU G  doniesień dzienn ika 
eg ipskiego „R o so  e l-Joussef“ , se­
k re ta r ia t  L ig i  K ra jô xv  A rabsk ich  
xvlączyl do p o rząd ku  dziennego ko ­
le jn e j sesji R ady L ig i w niosek zgło 
szony przez L ib a n , I r a k  i  Jorda­
n ię , aby k ra je  a ra bsk ie  uznały 
C hińska R e p u b likę  Ludow ą,

*  2500 S TU D EN TÓ W  parysk ich  
zo rgan izow ało  m a n ifes ta c ję  doma­
ga jąc się zw iększen ia  przez rząd 
k re d y tó w  n a  ośw ia tę  i  naukę. Po­
l ic ja  zaa ta kow ała  b ru ta ln i^  studen 
tó w  na  ro g u  b u lw a ru  Sa in t-M iche l 
i b u lw a r  S a in t -  G e rm a in . Doszło 
do s ta rć , podczas k tó ry c h  liczn i 
s tu de nc i zos ta li ra n n i.

*  R Z Ą D  b r y ty js k i  zn ió s ł obowią- 
żu ją cy  do tychczas zakaz eksportu 
pe w nych  ro d za jó w  b ro n i i  sprzętu 
w ojennego do H iszpa n ii fran k is tow  
s k ie j. P rod uce nc i b ry ty js c y  będą 
m o g li eksportow ać do H iszpanii m . 
in . sprzę t lo tn ic z y  i  sam olo ty w o j­
skow e o napędzie odrzu tow ym , ty ­
pu  „M e te o r“  i  „V a m p ire “ .

i V
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Pomoc medycyny
w wymiarze sprawiedliwości

"DYŁO TO w roku 1941, w 
Krakowie, w czasie hitle 

rowskiej okupacji. Do Zakła­
du Medycyny Sądowej przy 
ul. Grzegórzeckiej przywiezio 
po zwłoki aresztanta z nie­
zwykłymi śladami pobic'a. Kie 
rowniik zakładu, prof. d r Jan 
Olbrycht polecił sporządzić fo 
tografię denata. Była mu ona 
potrzebna do naukowej pracy 
o uszkodzeniach cielesnych, 
jaką profesor właśnie miał na 
warsztacie.

Niestety gotowe zdjęcie do­
stało si? w niepowołane ręce. 
Nadzór nad zakładem sprawo 
wał wówczas młody hitlero­
wiec, asystent wrocławskiego 
uniwersytetu, dr Werner 
Beck. Pod zarzutem, że zdję­
cie zwłok jest przeznaczone 
dla zagranicy do celów pro­
pagandowych przeciwko fa­
szystom niemieckim, profesor, 
został na doniesienie Becka 
zaaresztowany i wywieziony 
do obozu w Oświęcimiu.

„c a s tru m “  zn a jd u je  się 
w ioska Stare O bjezierze. 
P ie rw sze w zm ia n k i k ro n i­
ka rsk ie  o os iedlu posiada 
m y  z r. 1337; jeszcze w ów ­
czas nazw a w io s k i b rzm ia ­
ła  „O b je z ie rzc  S ło w ia ń ­
sk ie “ .

Praw dopodobn ie  S ta re  
O b jez ie rzc is tn ia ło  ju ż  w  
X  w ie k u ; m ie szka li tu ta j 
w o jo w n ic y  z „C a s tru m  
M o h ry n “ ; w  X IV  w . w ła ­
śc ic ie lam i osady b y l i  W in  
n ic k i i  S k o tn ic k i (po lsk ie  
nazw iska d ro b n ych  feuda- 
ló w  są dow odem  pochodzę 
n la  m ie jscow e j ludnośc i).

J u ż  oko ło  r .  1270 w y b u  
dow ano w e w s i kośc ió ł, k tó  
rego rom ań sk ie , g ra n ito w e  
m u ry  zachow a ły  się do na­
szych czasów. B y ł to  k o ­
śc ió ł ob ron ny , w  k tó ry m  
c h ro n iła  się ludność pod­
czas niebezpieczeństwa w o ­
jennego ; m u ry  kośc io ła  do 
chodzą do g ru bo śc i 1,65 m .

Ś w ią tyn ia  w  s ta rym  Ob 
jez ie rzu  — dz ie ło s łow iań ­
sk ie j lud no śc i, je s t dow o­
dem doskonałego opanow a­
n ia  rzem ios ła  ka m ie n ia r­
skiego przez średn iow iecz­
n ych  rzem ieś ln ikó w .

Dopiero zwycięski pochód gim i  skomplikowanym bada- tedr medycyny sądowej. A 
Arm ii Czerwonej wyzwolił w  niu orzeka: krew pochodzi od taki stan rzeczy trwał w Kra 
roku 1945 ofiarę nauki z rąk świni. Podejrzany zostaje ko wie, aż prof. Wachholz po- 
katów. tym samym oczyszczony od szedł na emeryturę.

Po oswobodzeniu prof. O l- możliwego zarzutu. Medycy- Już praca habilitacyjna z r. 
brycht wrócił do kraju, aby na sądowa nie jest tu oskarży 1920 o śmierci z oparzenia 
niezwłocznie rozpocząć pracę cielem, lecz obrońcą niewinne zwróciła uwagę świata me- 
w zdewastowanym przez wro go. dycznego na młodego uczone-
ga zakładzie, który jeszcze do * * * go. Jego dalsze prace poszły
dziś nosi ślady grabieżczych w kierunku specjalizowania
łap okupanta. T^ASZ laureat jest równo- się w dziale dowodów rzeczo-

W tym roku prof. Olbrycht ^cześnie podwójnym jubila wych, jak ślady krwi, nasie- 
został odznaczony indywidual tern: ma za sobą 45 lat pracy nia, różnych innych _ wydzie- 
ną nagrodą państwową za-' naukowej, —30 la t — pedago lin, badania włosów itd. Roz- 
swą działalność naukowa i  gicznej. Setki lekarzy sądo- prawy tłumaczono na wiele, 
osiągnięcia w zakresie medy- wych zawdzięcza mu swą wie języków, 
cyny sądowej. dzę. Uczony zostaje niebawem

Jaki związek ma medycyna W niezwykły sposób objął członkiem różnych krajowych 
— z. sądem? Jakie zasługi ma Olbrycht swą katedrę w roku i  zagranicznych towarzystw 
na tym polu — laureat? Po- 1923. Zaproponował mu ją naukowych w  szczególności Pol 
słuchajcie! uniwersytet wileński. Ale skiej Akademii Umiejętności.

*  *  *  ‘ młody wówczas uczony miał Bierze udział w  kongresach

W na warsztacie poważną pracę, naukowych w kra ju i  zagrani
IEMY, że naukę medycy- wymagającą obecności w Kra cą, budząc podziw swą wie- 
ny musi studiować każdy kowie. Odmówił więc za- dzą i doświadczeniem, 

lekarz, zanim uzyska prawo szczytnej propozycji. Wów- Dziś zakład prof. Olbrychta 
leczenia chorych. Medycyna CZas stworzono dlań osobiś- wykonuje ekspertyzy lekar- 
sądowa, to specjalny dział me cie (acj personam) drugą kate skie dla całego kraju, zwłasz- 
dycyny stosowanej, która nie drę, w Krakowie, co należy cza dla Najwyższego Trybuna 
zajmuje się leczeniem cho- do rzędu niebywałych wypad łu Narodowego w  specjalnie 
rych, lecz ma za zadanie po- ków. W żadnym europejskim trudnych wypadkach, 
magać wymiarowi sprawiedli mieście, za wyjątkiem Mosk-
wości przez wydawanie orze- wy, nie było i  niema dwu ka E. Bialoborski
czeń (ekspertyz) opartych na 

dowodów rzeczo-

PORT TRACI
- a Techniczna Baza inżynieryjna

zaniedbuje swe obowiązki
Kie r o w n ik a  biura portowego 

..Starówka" Kliksa zastaję w 
kiepskim nastroju. Pytam o po­
wód i tajemnica złego humoru 
wyjaśnia się od razu.

„Wózki magazynowe stoją bez­
czynnie, bo nasza ładownia nie 
nadąża" — mówi kierownik Kliks, 
a raczej wyrzuca z siebie, jak 
coś, co leży na sercu i niepo­
trzebnie człowieka gniecie.

Ładownia akumulatorów na 
Starówce nie nadąża z ładow a­
niem... — jak i to  stary temat. Sam 
pamiętam, pisałem o tym po raz 
pierwszy w styczniu, drugi raz w 
czerwcu, no i teraz przyjdzie p i­
sać po raz trzeci, ale mam na­
dzieję, że i ostatni.

„N a przyszły rok wywalczyliśmy 
nową ładownię w planie inwe­
stycyjnym — wtrąca sekretarz or­
ganizacji partyjnej, towarzysz 
Kiełbasa, który w międzyczasie 
wszedł do pokoju kierownika na­
brzeża. — Ale w tym roku jeszcze 
chcemy uruchomić prowizoryczną 
ładownię, która nam bardzo po­
może".

Ale zacznijmy od początku.

badaniu
wych.

‘nata w mundurze z meta 
lowymi guzikami. Zachodzi 
podejrzenie samobójstwa. Pod 
czas sekcji zwłok wydobywa 
się kulę, na której są wybitne 
ślady od metalowego guzika 
munduru. Ekspert sądowy 
orzeka: samobójstwo niepraw 
dopodobne. bo n ikt nie strze­
la sam do siebie poprzez me­
talowy guzik.

Nad ranem dostrzeżono na 
ulicy zwłoki przypuszczalnie 
zabitego przez samochód. Sa­
mochód pewnego szofera ma 
wybitą szybę a na niej — k il 
ka włosów. Ekspert porównu 
je włosy zdjęte z szyby z wło 
sami denata. Są identyczne. 
Mimo zaprzeczeń szofera i 
braku świadków nie ma wąt­
pliwości o winie szofera.

Został zabity nożem miesz 
kaniec przedmieścia. U sąsia­
da znaleziono nóż ze śladami 
krwi. Posiadacz wyjaśnia, 
że to krew zwierzęca. Sprawę 
bada lekarz sądowy i  po dłu-

COLOSSEUM — SEANS 
WIECZORNY.

Rys. A. DZIATLIK

A więc „Starówka" jako na­
brzeże drobnicowe dysponuje 
sprzętem zmechanizowanym, g łów ­
nie wózkami akumulatorowymi. 
Akumulatory zasila ładownia, któ­
ra znajduje się na nabrzeżu. 
Lecz zasilanie to przypomina tro ­
chę sytuację, kiedy na przykład 
w PDT ukażą się jakieś nowe 
chustki, czy buty z b iałą pode- 
. zwą. Ludzie stają w  kolejce. Na 
„Starówce" to samo. Przed ła ­
downią sznur wózków, które o- 
czekują na załadowanie akumu­
latorów, Ponieważ jednak ładow­
nia obsługuje zaledwie dwa wóz­
ki i to  przez, cała dobę, a energii 
wystarczy na sześć godzin dla 
każdego wózka -  koniec końców 
dwa wózki stoją pod ładownią, 
jakieś dwa pracują, inne stoją 
bezczynnie, a ludzie pchają towar 
na taczkach ręcznych.

Swego czasu, jeszcze jakieś pół 
roku temu, kiedy załoga „Starów­
k i"  otrzymała dużo sprzętu zme­
chanizowanego, znaleźli się tacy 
sztauerzy .którzy woleli nadal ro­
bić ręcznie, bo twierdzili, że w ię­
cej zarobią, No i przekonali się, 
że jest odwrotnie, njż sobie wy­
kombinowali. Przy użyciu wózków 
i praca jest łatwiejsza i większa 
wydajność, a więc lepsze są za­
robki. Na „Starówce" wszyscy 
zaczęli się domagać wózków.

A kierownikowi Kliksowi już 
głowa pęka od tego, zwłaszcza, 
że wózki były, ale z powodu ła ­
downi nie mogły pracować.

Aż jednego dnia zbuntowała 
się załoga. Postanowiono nie cze 
kać do 1954 roku tylko już teraz 
robić coś, by wszystkie wózki ru­
szyły. Systemem gospodarczym 
postawiono żelazną szopę dla 
prowizorycznej ładowni; obudo­
wać jq  deskami i wyłożyć pły­
tam i m iała Techniczna Baza In­
żynieryjna. Instalację zobowiązała 
się założyć sama załoga „S tarów­
k i". Rezultat końcowy był taki: 
„S tarów ka" zrobiła swoje, a Tech 
niczna Baza Inżynieryjna rozebra­
ła  dach blaszany i... zniknęła ze 
„S tarówki", jak dotąd na dwa 
miesiące.

A  gdyby tak zliczyć ile godzin 
przy każdym przeładunku traci 
przez to  port, wypadłaby dość 
pokaźna sumka. Bo nawet pro­
wizoryczna ładownia byłaby w 
stanie ładować 12 wózków jedno­
cześnie w ciągu ośmiu godzin. 
To nie to  samo, co dwa wózki 
w  ciągu 24 godzin. A. S.

23 grudnia - pierwszy dzień wolny od nauki

Specjalne przedstawienie
w kinie „Młoda Gwardia“

dla zwycięzców
w konkursie FiEmu -  TPFR -  Kuriera

Bilety można otrzymać w naszej redakcji
f i  KAZAŁO SIĘ, że konkursy filmowe, wganizowane 
"p rzez  redakcją „ Kuriera“  przy pomocy Filmu i  Towa­

rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej cieszą się wśród 
młodzieży szkolnej Szczecina wielką popularnością. Jest to 
niewątpliwie przede wszystkim zasługą pięknych radziec­
kich filmów i  dowodzi, że uczniowie szczecińscy chętnie cho 
dzą do kina — na dobry film.
W tegorocznym konkursie na- dia“  odbędzie się specjalny, 
płynęły do nas setki wypraco- bezpłatny pokaz filmowy dla 
wań, przy czym niektórzy au- wszystkich, którzy w konkur- 
torzy opisywali po kilka f i l-  sie naszym otrzymali nagrodę, 
mów i  setki rysunków. Cieszy Każdy, kto znajdzie swoje naz 
my się bardzo z prac pisern- wisko w zamieszczonej poniżej 
nych. ale najbardziej ucieszy- liście, może się od ju tra zgło- 
ły  nas rysunki, zwłaszcza te sić w redakcji „Kuriera“ , w 
od najmłodszych. (Zastanawia Dziale Miejskim (Wojska Poi­
my się już dziś, czy w przy- skiego 29 I I  piętro) i  otrzyma 
szłym roku nie urządzić tylko bilet dla siebie i  dla kolegi, 
konkursu rysunkowego, ale je NAGRODY rozdamy w Sro- 
szcze się poradzimy. kogo na- ^  &m. przed przędstawie-
leży). «lem filmowym, które rozpocz

Uporaliśmy się z przeczyta- nj<? |e gadzinie 1L 
niem prac i nagrodzeniem naj - .
lepszych. Pomogli nam w tym Co kto wygrał? To mespo- 
nauczyciele za co im serdecz- dzianka. Dowiecie się przy od- 
nie dziękujemy. Worze/ Zdradzimy tylko, że

Na równi nagrodziliśmy ry- pierwsza nagroda to rower, ale 
guńki i prace pisane Decydo- wszystkie są bardzo cenne — 
wata ujęcie tematu. i  wiele jest niespodzianek.

n.Ktenagródznaitóc!epo- Lisia nagrodzonych
A TERAZ — kiedy otrzyma 0

cie nagrody? 1. S ie nk iew icz  Tadeusz (Tech.
Otóż w pierwszy dzień wol- E nerg . in d . ) .  2. Pasias Sterios  UŁOZ w pici w s  > w (POW ) 3 K u rp ie l E d w ard  (Techn.

ny od nauki, w środę dnia s ta t. 1 0 . 4. Ś w id ró w  W ładys ław  
grudnia w kinie „Młoda Gwar (Bogusława is—6), s. Reraecki Je-

rz y  (Boh. G h etta  11—i) .  6. Czarno 
Jańczyk A lfre d a  (L ic . żeńskie k l.  
V I I) .  7. S ie ja  G rażyna (L ic . Żeń­
s k ie  V I I) .  8. K o zak ie w icz  A n d rz e j. 
9. W o jto w icz  R yszard  (T P D  k l. 
V I Ib ) . 10 Sowa M ieczys ław  (Ście­
giennego 41—10). 11. D z iekońska
Jadw iga (Techn. S tat. H a). 12 
K w ia to s iń ska  B a rb a ra  (Szk. 
Podst. 19 V I). 13. K a rczew ska Ger­
tru d a  (H . Pobożnego 3—4). 14.
M uc  M a ry la  < V IIb  Szk. Podst. 18). 
35. C um an is  Jorgos (Boh. w arsza 
w y  75). 16. N u p rio n e k  T eo do r
(Szk. B u d o w y  O krę t,). 17. R u t­
k o w s k i H e n ry k  (L ic . Pedag.). 18. 
R adom ski Tadeusz ( V i l la )  19. 
K ra w c z y k  J e rzy  (Techn. B u do w l.). 
20. K e m pa A n to n i (TD W —in te r ­
na t). 21. D ru żba R yszard (Szk. M ę­
ska X a ). 22. C y m b ro w sk i H e n ry k  
(Szk. Podstaw ow a Św inou jśc ie ). 
23. Soko łow ska K ry s ty n a  (Pom o­
rza n y  — O raw ska 11—4). 24. Ż ak 
D an uta  ( k l.  Ic ). 25. L o s  Renata 
( k l.  IV ). 26. R e incho lz  Le okad ia  
(k l. I I I ) .  27. N ow o św la t A n d rze j 
(Szk Podst. 10). 28. Z ab ro w sk i
H e n ry k  (TPD  8 V ia ). 29. Leszczy 
szyn J. (L ic . Żeńskie). 30 C ieś lik  
Teresa (Szk. Podstaw . 39 TVb). 31. 
PackóW na L u d w ik a  (Techn. S ta t. 
I l ia )  — 32. B a law en de r A n na
(L ic . Żeńsk ie  k l.  IV ). 33. Szym ań 
«ka A lic ia  (TPD  3) 34. S z tyga r A l i  
c ja  (TPD  8 k l.  V ia ). 35 R utko w ska  
Reg ina (M a łkow sk ieg o 9—13). 36.
B on ie cka  A n ia  (Szk. Podstaw . 21). 
37. G rzen uk  D an uta  (Techn. Stat. 
I l ia )  38. M a lino w ska  A n na  (Szk. 
Podst. 21). 39. R u tko w sk i W o jtuś  
(T P D  8 k l.  I la ) . 40. M a re k  A n ­
drze j (Szk. Podst. 10 k l.  V I I) .  41. 
Z ia rn ia k  T . (TP D  8). 42. La ch
H e n ry k  (k l. V i l la ) .  43. P ija n k a  
Z o f ia  (L ic . Pedagog.). 44. S yp­
n ie w ska  W anda (k l.  I I ) .  45. K o ra ­
lew ska Teresa (TPD 1). 46. Za- 
w ld z k i Wacław» (Szk. M ęska Xb ). 
47. K lim aszew ska E la (L ic  M ę­
sk ie  k l.  V l l ) .  48 R zeoków na Izabe 
la  (L ic . M ęsk ie  k l.  V I I) .  49. G rzy  
bek H . (L ic . Pedag. IV c ). 50. W i­
śn ie w sk i K a z im ie rz  (k l. V i l la ) .  51. 
M a rko  A n n a  (Techn. S ta t. H b) 
52 U rb a ń czyk  Ire n a  (Techn. Stat. 
I ib ) .  53. Jęd rze jew sk i W aldem ar 
(TP D  k l.  V Ib ) . 54. B n c io w sk i Na­
so (TPD  7 V Ib ) . 55. P o lus iak  Je­
rz y  (TPD  V H b ) 56 Jan k iew icz  
A n d rze j (TPD  7 V Ib ) . 57j M ikeska 
Jan ina  (Techn. S ta t. Ic ). E8 S ie li 
m ow icz  Bohdan (T P D  3 VTb). 59 
Robaczek A n d rze j (TPD  7). 60. Ro 
m aszko A n n a  (Szk. Podst, 19). (11 
S ie nk iew icz  K rz y s z to f (Szk. M. 
k l  V I I I ) .  62. S ado w n ików  Joanna 
(Szk. Pod. 19). 63. Szym czak K a ­
z im ie rz  (Szk. Podst. 23 k l .  V ). 64. 
Gadlete R » $ tf jS  (XPD 3 U .  V lb ).

65. K u b lik  Jan (TP D  k l .  V I I) .  66. 
D ab ińska A le ksan dra  (TPD  Szkoła 
ćw iczeń). 67. Z w irb liń s k a  Helena 
(Szk. Podst. 16 k l.  V Ib ) . 68. B e r-  
ga nd y B a rb a ra  (L ic . Żeńsk ie  k l. 
IV ). 69. K a lin o w s k i Janusz (k l. I I ) .  
70. O stońsk i Tadzio ( k l.  I I ) .  71. K o ł 
te k  L u c ja  (Techn. S t. k l .  Ic ) . 72. 
L iczn iew ska  Teodora (TPD  8 k l. 
V i la ) .  73. K o w a ls k i Tadeusz (TPD  
7 k l .  V Ib ) . 74. Ja m ro z ik  A n na 
(TPD  3 k l .  H b). 75. G o ttfr ie d  Da­
n u ta  (L ic . Ped. k l .  1/3). 76. Szukie 
ło w ic z  Ire n a  (L ic . Ped. k l .  I) .  77. 
A n to n iu k  E m ilia n  (Techn. S ta tyst. 
k l .  Ic ) . 78. Kaczanow ska B a rb a ra  
(Szkoła Pod. 11 k l .  VIb>. 7». Sw l 
ta ła  M arle n a  (Szk. Pod. IX. k l .  
V Ib ) . 80. K a w la  Zbyszek (TPD  3 
k l.  V IIc ). 81. Taran do  S ła w o m ir.
82. K rz y w y  E d w ard  (Ś w ino u jśc ie— 
W arszow , u l. M od rze jew ska  34).
83. W ie loch  M a r ia  (L ic . Pedagog,
k l.  IV c ). 84. B łę dzko (L ic . Pedag.). 
85. Jam ro z ia k  C ecy lia  (L ic . Pe­
dag. k l. IV a ). 06. K u b a cka  E lżb ie  
ta ( k l.  V I Ic ) .  87. Perepecza M a r ia n  
(L ic . Pedag.). 88. G użew ska (L ic . 
Ped.); 89. L o ra n o w sk i P  (L ic . 
Ped.). 90. M acheta K a h ii l la  (L ic . 
Ped. k l .  IV ). 91. M a jew ska  L u c y ­
na (L ic . Pedag. IV )  92. N a p u j J. 
(L ic . Ped. IV c ). 93. Perepecza 
F ranc iszku (L ic . Pedag. IV c j. 94. 
R em elska B a rb a ra . 95. Kom areR  
K ry s ty n a  T P D  k l.  V Ib ) . 96. W asi- 
lu k  Ł u c ja  (Szk. S tatys. k l .  I ib ) .  
97. T rzaska ła  A n n a  (k l. IV c ). 98. 
M atuszew ska Józefa (L ic . Ped. Ib ). 
99. K a m iń ska  G enow e fa (L ic . Pe­
dag. k l .  1/3), 100. M ita g  M a ria
(L ic . Ped. k l .  1/1). 101.. K o rd a  Ge 
no w e fa  (L ic . Ped. k l .  IV c ) 102. 
S k iba  Helena (L ic . Ped k l.  I/t>. 
103. B e rg ie l A le ksan de r (L ic. Pe­
dag. k l .  I) .  104. P u s te ln ik  K ry s ty  
n a (Szk. P. 19 k l .  V  l ) .  135. Zom  
m e r G rażyna (11 Szk. M ęska k l.  
v i l ) .  106. S źum ln  Czesława (Szk. 
żeńska k l.  V I I Ib ) .  107. O lszyńsk i 
H e n ry k  (Szk. Pod. 14 k l  IV ). 108. 
R ybczyńska M a ria  (k l. V I I) .  109. 
Jadezak M a ria  (Szk. P. 18 k l 
V I Ib ) . 110. ’ W o ltm a n  Jadw iga
(TPD  4 k l.  V Ib ) . 111. P le tro ń  K a ­
z im ie rz  (Szkoła H u tn icza ). 112. 
Szym ańska Teresa (L ic . Żeńsk ie  
V I I) .  113 Tom aszewska Teresa 
(Szk. P. 11 k l.  V Ib ) . 114. T rzaska 
ła  Zdz is ław . 115. B rzez ińska K r y ­
s tyna (Szk. Żeńska k l.  V I I I ) .  116 
W itk o w s k i Józef (Szk. B u dów  
O krę t.). 117. W ronow ska Stan is ła 
w a  (Techn. S ta tys t.). 118. Syno- 
ra d zk i A n d rz e j ( k l.  IX b ). 119. In ­
d y k  Czesława (Szk. M ęska k l 
V I I) .  120. T om as ik  Zyg rnu n  (Szk. 
m ęska V I I Ib ) .  121. C iechanow icz 
R oza lia (TPD  5 V I I ) .  122. W a sy lik  
Lu cyn a  (k l.  V Ib ) . 128. C is jk o  Ja-

n in a  (TPD  6 k l.  V ila ) .  124. M ich a  
l i k  M a r ia  (L ic . Ped. k l .  IV c ). 125. 
M ró w czyńska  Żaneta (TPD  5 k l 
V I). 126. P row a ns M . (Szkoła M ę­
ska k l.  V I I) .  127. A n to ń czyk  M ie  
czysiaw  (k l.  V I). 128. B edn arz  He 
lena (L ic . S ta t.). 129 S iod łow ska 
E lżb ie ta  (L ic . Ż eń sk ie  k l.  V ) 130. 
H e le m e n t H elena (k l. V Ib  T P D  4). 
131. Le rch ó w n a  M a ry la  (T P D  7 
k l.  V ia ). 132. K o c iu b a  Eugenia. 
133 i  134. C e lu k  L u d m iła  (Szk. 
P odstaw ow a 12 k l .  IV ). 135. A n is -  
kow icz  M a r ia  (Szk. Pod.). 136. 
Szpetm ańska R om ana (TPD -4 k i.  
V i la ) .  137. W o jna ro w ska  Teresa 
(Techn. H an d l.) . 138. W u ttk e  B r i  
ta  (k l. V I I) .  139. K a m iń s k i Je­
rz y  (Szk. Pod. k l.  V I I) .  140. W al 
czak A n ie la  (Szk. Podst. k l .  V I I) .  
141. M ą c iń sk i A n d rz e j (szkoła m ę 
ska V II). 142. Lu cho w ska  M a ria  
(Szk. P. 11 k l.  V I). 143. H a jk a  M i 
rosław a (Szkoła m ęska V ). 144.
B o ja rska  Zenob ia (L ic . Ped.). 
145. C hw a lk ie w icz  E w a  (Szk M ę­
ska). 146. M a łko w ska  M a ria  
(Techn. S ta tys t. Ib ). 147. Za ją cz ­
kow ska  S tan is ław a (Techn. S ta- 
tys t.). 148. W asy lów  T e o fila  (L ic . 
Ped.). 149. S a w ick i W alde m a r 
(Szk. Podst. 11). 150. S in ia kow icz  
M a r ia  (Techn. S ta tys t. Ib ). 151. 
M idasz Helena (Szkoła Męska).
152. C iec ie rsk i J e rzy  ( k l.  V i l la ) .
153. H a ta ła  A le ksan de r (L ic . Pe­
dag. IV a ). 154. L itw in o w ic z  M a ria  
(Techn. S ta tys t. I I ) .  155 S zw arc E l 
żb ie ttf ( k l.  I le ) . 156. C h o jn a ck i W ac 
ła w  (k l.  V lb ). 157. T u rs k i A n d rze j 
(T P D  7 V I Ib ) . 158. S za juk  R y ­
szard (L ic  Ped. k l.  I I ) .  159 B a­
nach W ładys ław  (L ic . Ped. I le ) . 
160. S za frań sk i Z en on (L ic . Ped. 
k l .  V i la ) .  161. H o le w s k i R yszard  
(TPD  7 V ia ). 162. B rze sk i A n d rze j 
(Szk. M ęska V I I) .  163. Jan ko w sk i 
(L ic . Ped. IV ). 164. B o ro w ska  Boże 
na  (Szk. Żeńska k l.  V). 165. P rz y ­
b y ls k i J e rzy  (Szk. P. 16). 166. Ż w i-  
r y n  Jadw iga (TPD 5 V I). 167. M ro ­
zek H elena (Techn. S ta t. I ib ) .  168. 
Jon iec Tadeusz (Szk. M ęska V ila ) .  
169. Sobczak Jan ina  (Szk. M ęska 
V I). 170. G o b ryk  J e rzy  (k l. V ila ) .  
171, B a ra n  Bogusław . 172. B e lla ch  
U rszu la  (Szk. Podst. 11). 173. K a ­
czyńsk i A le ksan de r (TW F). 174. 
K o rta s  A gnieszka (Szk. Podst. 11 
V Ib ) . 175. K o ko c iń ska  Jan ina  (TPD  
3 V i la )  176. K o b y lska  Z o fia  (L ic . 
Ped.). 177. K o ba tó w n a (L ic . Ped.). 
178. Pop ław ska Rom ana (L ic  Pe­
dag.). 179. Jedraszewski A leksan­
de r (Szk. M ęska). 180. K n ysz  Ze­
non (k l V i l la ) .  181. K oź larzew ska 
Z o f ia  (L ic . Ped.). 182. K u lk a  Ire n e  
usz (Szk. P. 19 k l.  V i l la ) .  183. P ie t 
k ie w icz  A lfre d a . 184. R osińska T e­
resa (L ic . Ped.). 185 W a lte r  A lic ja

(K l.  V i le ) .  186. P o łysk  K rz y s z to f 
( IX c ) . 187. G u tra j K ry s ty n a  (L ic . 
Ped.). 188. C hm ielew ska L id ia  (L ic . 
Ped. IV b ). 189. G ryga J . ( k l.  Ib ). 
190. M ic k ie w ic z  Regina (L ic . Ped. 
IV c ). 191. L a ta ła  Zo fia  (L ic . Ped. 
I le ) .  192. D om in ikow ska  D . 194 N ie  
m yska  E lżb ie ta  (TPD 3 k l.  V ila ) .  
193. M irk o w s k a  M iros ław a (TPD  6 
k l .  V i la ) .  195. H ajska  G enowefa 
(L ic . Ped. k l .  I) . 196. C zerw ińska 
K ry s ty n a  (L ic . Ped. k l .  IV a ), 197. 
Ją tkow ska  Jadw iga (L ic . Ped. k l .
I I I )  . 198. F o rna lska  H onora ta  (L ic .
Ped.). 199. G odlew ski B e n e d yk t 
( k l.  V i l la ) .  200. R ydlew ska K r y s ty  
na (L ic . Ż eń sk ie  k l.  V I I ) .  201. M a 
dz ie w sk i Le ch  (Szkoła M ęska k i,  
X I ) .  202. M ro w iń ska  K ry s ty n a  (L ic . 
Ped. k l .  I) . 203. W iśniew ska Jan ina  
(TP D  7 k l .  V I I) .  204 Pastuszko E. 
(L ic . Ped. k l .  I le ) . 205. S zyd łow sk i 
Ja n  (Szk. M ęska k l. V i l la ) .  206. 
P rz y b y ło w ic z  W ładysław  (L ic . Ped. 
k l .  IV ) .  207. Kaba ła G enowefa 
(Szk. M ęska k l .  V II). 208. Iw a n k ó w  
A lb in a  (L ic . Ped. k l. I) .  209. B u -
ch o lz  Jadw iga (Lic. Ped. k l .  I) . 
210. D o m a lsk l (Techn. Energ .). 211. 
S ch rö de r Bahdan (TPD 7 k l .  V I I) .  
212. K a tin a s  Teresa (L ic . Ped. k l .
IV )  . 213. K a n ie cka  J. (L ic . Ped. k l.
IV c ). 214. G rom ek Jan ina -  (L ic . 
Ped. k l .  IV c ). 215. M oszczyńska 
C ecy lia  (Techn. Stat. k l .  I ib ) .  216. 
T o t t  Je rzy  ( k l.  V il la ) .  217. K a rp o  
w ic z  R. (TP D  3 k l. V I I) .  213 D om  
ka  K . (Techn. Stat. k l  Ic ) . 219. 
O za row icz A n n a  (Lic. Ped. k l .  Ia ). 
220. A d am czyk  Wiesława (Techn. 
S ia t. k l .  I ib ) .  221. R o je k  Teresa 
(L ic . Ped.). 222. Iw an W o jc iech  
(Szk. Podst. k l .  Via). 223. Banach 
W o jc iech  (Szkoła Męska k l.  V i l la ) .  
224. B a łaban Tadeusz (Szk. M ęska 
k l .  V i l la ) .  225. K ra k  Jan ina  (u l. 
O b r. S ta lin g ra d u  21—22). 228 O trę  
ba J e rzy  (k l. V i l la ) .  227. Borow ska 
A n n a  (k l.  I la ) .  228 K e dz la re k  B a r 
ba ra  (k l. I l ia ) .  229. S o jka  J. (k l. 
X b ). 230 O n isko  L id ia  (k l. V I). 231. 
Gos M ieczys ław  (k l. I ib ) .  232. Śm ie 
l iń s k i Je rzy . 233. Tom czewska A l i  
na . 234. L ip ie ń  Zbigniew  (k l IX b ). 
235. Sw arcew lcz Tadeusz (k l. 
V i l la ) .  236. G łębocka D anuta . 237. 
M a tko w ska  H onorata (k l. Ib ). 238. 
K u lw ic k a  A l ic ja  (TPD k l.  V i la ) .  
239. Basaraba Kaz im ie ra  íT P D  k l. 
V Ib ) . 240. Osenkowska Z o f ia  (T P D  
k l.  I) .  241. Lem pa M. (k l. V I I) .  242. 
G ó rn icka  Jadw iga (TPD  l  k l .  I) . 
243. G rzechow iak Renata (Szk. 
Podst. k l  IV a ). 244. K o m a row ska  
A le ksan dra  (Szk. Podst. 21). 245. 
G a w rońsk i M iros ław  (Szk. Pod. 
22) 246. M e re ty k  Sara (Szk. Podst. 
28). 247. Jankę E lżb ie ta (Szk.
Podst. 21 k l.  IV ). 248. M arcinków», 
ska (Szk. Podst, 21 k i, IV ).

i *



K O W i e i t -  STRON* ł

DZISIEJSZA OBSŁUGA;
Czytelnicy: Edward, Kob., Mie 

czysłąw Piotrowski i  nasz foto­
reporter.

„Kopalnie“
j r  AMIENIE na ulicy nie 
**  przysłaniają nam faktu, że 

poraź więcej się remontuje w 
naszym mieście gmachów i 

mieszkań. Ale 
do białej pasji 
doprowadza nas 

. niechlujstwo nie 
f których firm, 

przeprowadzają 
pych roboty bu­
dowlane na uli- 
cach- Ostatnio 
w rejonie ulic 
Świerczewskie­

go. Puczka ł placu Grunwaldz­
kiego rozkopano nawierzchnie w 
poszukiwaniu starych lin ii kab­
li. Zasypano byle jak. Wynik: 
Dziury w jezdniach, wały nie 
ubitęj ziemi w alejach i porzu­
cone kamienie.

Jeżeli zastosować hasło, że 
,,/nój plac budowy świadczy o 
mnie" to niestety trzeba powie­
dzieć.. że ulice remontują nie- 
chluje a nadzór (chociażby Wy­
działu Gospodarki Komunalnej 
MRN) błogo śpi.

„Ognie“
yAPRĄWDp ,,zin\ne“ ognie 
/ /  wypuściła na rynek przed­

świąteczny Nadodrzańska Spół­
dzielnia Pracy, dawniej „Che­

mik''. Takiego 
producenta 
wskazano nam 
w drogerii przy 
Wojską Polskie­
go, gdyśmy się 
zapytali, dlacze 
go „zimne og- 

t hię choinkowe" 
nawet nie mają 

zamiaru palić się i iskrzyć po 
cufpnp§nym suszeniu na kalory 
fefze. Zrobiliśmy eksperyment 
—- rozpaliliśmy taki patyk do 
białości. I  nic/ Zimna ta sprawa 
jest chyba gorącym problemem 
dlą kierownictwa spółdzielni, 
Mo przecież dekret o brakoro­
bach stosuje sie również do 
ozdób choinkowych.

S p r i n t u  b r a l s ?

ZJEDNOCZENIE Budowni­
ctwa Miejskiego zobowiązało 
się odgruzowywać plac przy 
plącą Żołnierza, lak opiewa 
tablica „pomnik na gruzach". 
takty mówią, że na tym miei- 
spu dotąd nie ruszono ani jed­
ną łopatą. Czyżby właśnie w 
MZfiM brak było sprzętu? Czyż 
by z nazwy firmy należało 
wnioskować, że „jaki pan taki 
kram....?1'

% D LA C ZE G O  w  m a s z y n a c h  
C e n tra li -Talczarsko -  D ro b ia rsk ie j 
leży k ilkan aśc ie  “to n  d ro b iu  b ite ­
go.' *  w  6fetepJM5h spcł?ywc>ych 
b ra k  jes t tego a r ty k u łu ?

Co d z ie s ią ty  szczec in iak
pożycza książką

z Biblioteki Miejskiej
CZCZECIN, prócz licznych przydomków jak „rniia- 
^ s to  młodzieży”  i  „miasto zieleni” , ma jeszcze jeden, mo 

że najcenniejszy, choć nie wszyscy mieszkańcy wiedzą 
o tym. — Szczecin jest miastem masowego czytania ksią

Coraz zimniej więc 
PAMIĘTAJ, ŻE...

•Już od k i lk u  d n i je s t coraz z im  
n ie j, niezabezp ieczonym  p rze w o­
dom  w odoc iągow ym  i  k a n a lija c y j*  
nym  gro z i pękan ie. A  zepsucie 
przew odów  k a n a liza cy jn ych  noeią- 
sa za sobą w yłączen ie  *  ogólnej 
sieci w ody.

Toteż lo k a to rz y  w e  w ła sn ym  ip -  
eresle p o w in n i dokonać przeglądu 
u r  w odociągow ych i  zabezpieczyć 

je  szm atam i, liś ćm i, a lb o  pa p ie ra ­
m i.

Zabezpieczenie r u r  będzie 
sprawdzać spec ja lną  k o m is ja , k tó ­
ra  w y k a z  op iesza łych loka to ró w  
przedłoży. M ie jsk ie m u  Zarządow i 
B u d yn kó w  M ie szka ln ych , celem 
u ka ra n ia  m anda tam i.

Jarmarki świąteczne 
w gminach
A P K O C Z  ja rm a rk ó w  m ie js k ic h  I 

p o w ia to w ych , PZGS w  po rozu­
m ie n iu  z M H D  i PSS o rg an izu je  
ja rm a rk i przedśw iąteczne w  gm i­
nach całego w o je w ó dz tw a , ja rm a r  
k i  te  rozpoczę ły  sie ju ż  od 15 hm . 
1 trw a ć  będą do 23 bm.

J a rm a rk i urządza sie w  następu­
ją c y c h  gm ina ch : p o w ia t s ta rgardz 
k ł  — Suchań i C hoc iw e l, p o w ia t 
p y rz y c k i — P o lice , W arn ica , Prze 
lew ice , p o w ia t choszezeński — 
K rzę c in  i  R adęcin, ro w ią t  g ry f iń -  
Ski — Bap ie  i W iduchow o oraz 
po w ia t cho jeń sk i — N aw odna i  
M ieszkow ice . '

N a ja rm a rk a c h  m ieszkańcy w s i 
m ogą nabyć  a tra k c y jn e  to w a ry  
przem ysłow e, odzież, ob uw ie , m a- 
te r ią iy  i  p rze d m io ty  gospodarstw a 
dom ow ego. <n)

CIEKAWY WYKŁAD 
w Studium
Prawno-JSlępnomicznym

„Bezzw łoczne rozw iązan ie  um o­
w y  o pracę“  — oto te m a t odczytu 
a d w oka ta  L yc z y w k a  w  S tud iu m  
Praw no -  E ko no m iczn ym , ls tń ry  
odpędzie sie p rzy  kb  P iastów  6—w  
czw arte k  o godz. is . K to k o lw ie k  
m a do czyn ie n ia  z angażow aniem  
p ra cow n ikó w , Z wJPPwiedżenien» 
un»owv q prace n o w ip ic n  pó jść na 
odczyt, po k tó ry m  odpędzie się 
kon su lta c ją . W stęp bezp ła tny.

ła s i dłużnicy
M IĘ  od po w ied z ia ły  nam  dę tych  

czas na  k ry ty c z n e  n o ta tk i r. 
d n ia  18 lis topada b r . następu jące 
in s ty tu c je  i  b iu ra :

M H D  — na no ta tkę , w  k tó re j p i 
sa iiśm y, że w  O sied lu A ka d e m ic ­
k im  w  sk lep ie  M H D  n ie  m °żn a  ksj 
p ić  a r ty k u łó w  p ie rw sze j po trzeby.

Obwodu n r  23.
K O M IT E T  B lo k o w y  poses ji n r  89 

p rzy  u l ic y  J a g ie llo ń sk ie j « ie  °dno 
W iedzia ł nam  dlaczego w  te j po ­
sesji je s t b ru dn o , pr?ejśpia zatąrą 
sowane, ą u b ik a c je  niepzynpe.

M R N  W  S T A R G A R D ZIE  na n o ­
ta tkę , w  k tó re j po rusza liśm y spra 
We bru dó w  na ta rg o w isku  ty  S ia r
gardzie.

ODWIEDZILIŚMY niedaw­
no Miejską Bibliotekę. Cyfry 
podane przez dyrektorkę bi- 
bi.blicieki wprawiły nas w 
mienie. To nie znaki stawiane 
na suchym, cyfrowym sprawo 
zdaniu — to dragi, którymi 
idzie kultura do mieszkańca 
Szczecina.

Biblioteka nasza, która 
1945 roku rozpoczęła pracę ma 
jąc 15 książek dziś liczy 102 
tys. tomów w 31 wypożyczal­
niach miejskich.

15 lis topada by. p lan czy te ln ic ­
tw a  W Szczecinie zosta ł p rze k ro ­
czony o p iisko  p ó łto rą  tys iąca  czy­
te ln ik ó w . Obecnie k o rzys ta  z b i­
b lio te k i 2$.i)0o c zy te ln ikó w , re k ru ­
tu ją cych  się z rozm a itych  środo­
w isk  Szczeciną, od H u ty  przez 
Śródm ieście po Żydów ce.

OZNACZA to, że 
Szczecinie pp 10 mieszka­
niec wypożycza książki z 
Biblioteki Miejskik-j. W
Krakowie czyni to tylko |
oo 20, a w skali ogólno- ' 
polskiej co 16 mieszka­
niec.

w y P O iY C Z A I.N T E  obejm ują  
swą siecią cały lew o i  prawobrzeż 
n y  Szczecin. Księgonosze doc iera ją  
do czy te ln ikó w  w  zakładach p rą cy  
i  ho te la ch  rob o tn iczych . T am  o r ­
ga n izu je  się często w jeęzoiry głoś­
nego czytan ia  i  p re le kc je . N a jle ­
p ie j im p re zy  czyte ln icze Udają się 
W stoczniow ym  h o te lu  p rz y  u!. 
Z ygm un ta  Starego, n a jg o rze j w  ho 
te lu  p rz y  u l. Ł o k ie tk a , skąd n ie ­
raz p ra co w n ik  b ib lio te k i w ycho dz i 
n ie  zorgan izow aw szy n ic

M ie jska  B ib lio te k a  n ie  ząpom nią 
la  też  o dzieciach. Is tn ie je  w ie lk a  
czy te jn ią  dla dzieci. M ilu s iń scy  
garną się bardzo do książek, a na 
pogadankach i  b a jkach  to  ju ż  w 
C zyteln iach tru d n o  * ię  *m ieśc i*-

CZYŻBY w szuzeeiiUkun 
pzyteLnictwie było wszystko 
na różowo? Nie! Istnieje nie­
stety aspołeczny typ czytelni­
ka. Biblioteczny chuligan wy­
pożycza książkę, czasami I I  
lub I I I  tom i... „czyta”  tygo­
dniami, ba — miąsiftpami, nie 
myśląc nad tym, ilu ludzi eze 
ka na ^ąibraymśińą przez iiier 
go ksf.ążkę. Czasem nie oddaje 
je j w  ogóle. Miejska Bibliote­
ka jest w posiadaniu 4331 po­
kwitowań — uipomnień dilą o- 
sób nie zawracających wypoży 
czonych książek.

OTO U sta na iogov,ych „p r? c fr? y  
m yw a czy“  do k tó ry c h  w ys łano 
po 4 upom n ien ia : M- G ó rn ie jczyk , 
(Boh. W a r s tw y  93-9). Ire n a  D un- 
k ie rd  (W andy żie leń.czyk 41-11),
‘  '  * '-  ......  i (Dęb jąka 6-2),

W andy Z ie leń czyk

NOWY rak przyniesie dąb 
sny rozwój czyteiui^wa. Am­
bitne plany Biblioteki M iej­
skiej mówią o zdobyciu ponad 
26 tysięcy nowych czytelni­
ków. P otwąrciii 4 nowych Si­
lili: w śróidmięśpiu, Niebuszę- 
WiC Pogodnie i Kijaków! e i 
o stałym wzroście ilości i  jako 
ś»i posiadanych k8iążefe. (t)

,,GopłoŁ’ pierwsze 

w rok 1954

Robotnicy 
portu 

na wartach
(Dokończen ie ze s tr . 1)

O O B O T N IC Y  szczecińskie 
*»ge P o rtu , d la  uczczenia I i  
Z jazd u P a rt ii,  po sta no w ili 
skracać czas p ra cy  przy  
p rze ia du nka cb s ta tków . 
B R Y G A D Y  p ra cu jące p rzy  

s ta tku  s/s „B ry g a d a  M a­
kow sk ie go “  -zaoszczędziły 
li proc. czaąu przeznaczone 
go na prze ła du ne k . D źw igo 
Wi Jan S tęp iń sk i l  A d am  
D rzastw a w ysoko p rze k ra ­
cza li swoje p la n y , osiąga jąc 
uo 250 pro c . n o rm y . O "1 
proc. s k ró c il i czas p rze la -

C zionkow ię  le j  b ryg a d y  WV 
k o n y w a ii p rze c ię tn ie  po 200 
pro c . n o rm y . Czas p rze ła ­
d u n k i)  s k ró c il i też ro b o tn i­
cy  p ra cu ją cy  na  s ta tkach 
s/s „P s tro w s k i“  i  s/s „G o - 
p lo “ .

D z ię k i re a liz a c ji zobow ią­
zań prze dz jazd ow yc łi k i lk a  
s ta tkó w  P o lsk ie j Żeg iug i 
M o rs k ie j zam eldow ało o wy­
kon an iu  rocznego p lanu . 
P ie rw szym  s ta tk iem , k tó ry  
w y k o n a ł ropzny p la n  je s t 
s/s „G o n io “ . Dalsze s ta tk i to 
w /s  „ E lb lą g “  mis „D u n a je c “  
-.O ksyw ie " , „T o ru ń “  „ K u ­
te j) “  i  „Jedność B o bo tn i-

K ta tk i te  od k i lk u  d n i 
p rą cu ją  jiJŻ na  k o n to  1954 
roku .

„Sublokatorzy“
w  Osiedlu 
Akademickim

fiTUD EM Sf w Osięaiu Aka-
^dęrnickjm  w Szczpdnie, na 

krótko przed snem zastanawia­
ją się... „czy znów będą gry­
zły?“ .

Studenci już kilkakrotnie 
zwracali s|ę dq Zarządu, ale 
bez skutku. Praszek przeciwko 
pluskwom jąk? swego czasu o- 
trzyrnano spowodował ich jesz­
cze wi^k-szą „aktywność“ .

Czyżby administrację Osied­
la nie stać rn  większą aktyw­
ność w walce o czystość?

B. RÓŻALSKI

„M A M A “  NOWICKA
o b ch o d z i
NIECODZIENNY
JUBILEUSZ
D  Z A D  KO  spo tyka ny  Jubileusz 

obchodzi J u lia  N ow icka , k ie ­
ro w n iczką  s to łó w k i PSS n r  30 p r iv  
Szkoie in ż y n ie rs k ie j. Jest to  pię? 
clo lecie je j  k ie ro w n icze j p ra cy  * 
te j sto łów ce.

W ie lu  „skęń pzp nych “  in żyn ie ró w  
podczas bytno śc i w  *zkó |e  odw ie  
rtza „m a m ę “  N ow icką  w spom ina­
ją c  sw o ję  s tudenck ie  czasy.

K s iążka zażaleń służy studentom  
do w p isyw a n ia  racze j s w y fb  p o ­
dziękow ań d la  pe rsone lu , n iż  
skarg.

Zespół p . J u l i i  zdo by ł w  1952 i „  
k u  propo rzec p rze cho dn i i zaszczyt 
ne m ia no p rzo d u ją ce j s to łó w k i 
PSS w  Szczecinie.

BtółÓWfca je s t PiJStą 1 m iłą , f i -  
ra p k i, k w ia ty  w  oknach i  pą  s to ­
łach . ł»psi}jd sniaczuc i  pożyw ne. 
T n k ir  k ie in y in h -ż k i i  ta k ie j s to ­
łó w k i m ożną S l pozazdrościć, ń)

Zapotrzebowania,
Których sią nie realizuie!

CZPM nie dba o zaspokojenie 
potrzeb konsumentów

PRZEDŚWIĄTECZNA GORĄCZKA OGARNĘŁA JUZ
* nasze gospodynie. Całymi dniami przewracają, domy dę 

góry nogami, robiąe tzw. porządki świąteczne, przez mę­
żów uważane za kataklizm rodzinny. Oczywiście starannie 
obmyślają też jadłospis świąteczny, aby dobrze i dużo 
zjeść przez trzy dni świąt. „
Co MPPbiegliwszo. zaopatrzy 

ły  się już w mąkę, jaja, culkier 
i rlnne dodatki do smakowi­
tych wypieków. Pozostało je­
szcze mięsiwo. Możnaby już 
kupić kiełbasy i sizymki, ale... 
z kiełbas jest tylko krakow­
ska i myśliwska, o szynkach 
eni głychu, tak samo o innych 
wyrobach świątecznych. Dział 
produkcji CZPM jeszcze nie 
przygotował się do świątecz­
nego popytu, niie pomyślał o 
zaspokojeniu potrzeb konsu­
mentów mimo tego, że nie 
brąk było surowca na wędzo 
ną wędlinę.

K ie ro w n ic y  sk lepów  M H M  skąr 
żą się, że ic h  pisem ne ząpotrzebo 
w an ia  n ie  są brane pod uwąffę 
przez C ZPM , k tó ry  dostarczą to, 
co chce.

W na jw ię ksze j p rze tw ó rn i w ęd­
l in  p rzy  u l. K ras iń sk ieg o zepsute 
sa dw ie  w in d y , co po w o d lłle  prze­
s to je  sam ochodów dostarcza ł ących 
surow iec i  tych , k tó re  przy jeżdża 
ja  po go tow e p ro d u k ty .

Plączego nf.e pomyślano
wcześniej o należytej konser­
wacji wind, w przewidywaniu 
zwiększonego ruchu przedświą 
teczmcgo?
' Dlaczego od dłuższego ju ż  czasu 

n ie  ma na  ry n k u  tańszych gatun 
kó w  kie łbas, a w ięc serdelpw e j, 
b ia łe j i  parów ek? D laczego CZPM  
n ie  dba o zaspoko jen ie w szys tk ich  
po trzeb konsum entów ? (n)

T E A T R  PQLS5KI -  „E a n ta zy * _  
2 19.15.
TEATR. W SPÓ ŁC ZESN Y — 
„S zczyg li zaułek'« — g. 19.15. 
T E A T B  L A T E K  — „Z ie lo n y  m -s te - 
ęzek" r -  g. 17 (Szkńłfl T P D  3, al. 
Piastóy,-).
S A L A  Z B M  — W ystęp zespołu w o j 
Skowego O kręgu Pom orsk iego pt. 
„K u ra c ją  hą m orem “  — g. 20. 
COLOSSEUM  - -  „Ł u b ó w  Jarow a- 
1$‘J 1 sei-. — u. W. Ig. só.
B A Ł T Y K  — „P ie rw sze  d n i“  —
-  S. fs, |8 , 20.
M i,O D A  G W A R D IA  -  „B o jo w n ik  
wpinośp i*' — 8 16, 18. 20. 
p i o n i e r  — „N ie za p o m n ia n y  rok
1919“  — g. 15, 18, 21.
P rzeg ląd  F iln jo w  D oku m e n ta l­
n ych  — g. 14. 17, 20.
H U T N IK  — ..B łyska w ica " — g.

P f tz Y jA Ż N  — „Z agu b io ne  melo? 
d ie “  — g. 17, 19.
1 MAJ — „M a k ś y m e k “  — g. 17, la  

D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  l  — u l. W ojska Po lsk iego 49 
N r. 8 — u l. Roqseycpa 51.

PROGNOZA POGODY
PO G O D N IE. z prze i śpią w ym  

w zrostem  ząphm urzenią . Tem p. pd 
m in u s  6 st. nocą do p lu s  2 st 
dn iem . W ia try  p o łud n . -  wschód. 
qd 3—6 m  Da &ek.

#  P R Z Y P O M IN A M Y  m leczarn ton i 
i  sk lepom  spożyw czym , aby n ię  z i  
p o m n ia ły  o zw iększeniu zaopatrza 
n ia  w  m le ko  i  drożdże w  dn iach 
przedśw ią tecznych t j .  w e w to re k  
I środę, co oszczędzi czasu ra szy in  
gospodyn iom , pragnącym  p rzyga ł o 
vvac p ieczyw o świąteczne,

% D LA C ZE G O  PSS w  S ta rga r­
dzie p o tra f iła  zaopa trzyć ry n e k  
W orzechy w ło sk ie  z w p ł. lu b e l­
skiego w  cenie 30 z ł za k ilo g ra m , 
a s z c z e c iń s k i sk lep y  sprzeda ją p- 
rzech y  po 45 zł?

#  w S ZC ZE C IN IE  b ra k  je s t m ę­
sk ich  piżam  fla n e lo w ych  i je d w a b  
nyph. W  sklepach o fe ru ją  poszu­
ku ją c y m  je d y n ie  p iża m y dam skie?

>£ D LA C ZE G O  sk le p y  kpmisow-« 
M H D  p rz y jm u ją  do sprzedaży t y l ­
ko  lepsze to w a ry?  W skute k tęgo

groąpe ru ją  „ c iu c h y "  na p i. ? o -  
ru c k im . N a leżą łoby w yznaczyć ję  

den p rz y n a jm n ie j sk lep  kom iso­
w y , obow iązany do p rzy jm ow an ia  
w szys tk ich  rzeczy, k tó re  ludnosa 
Szczecina pra gn ie  zbyć,

*  OTO Z A G A D K Ą  bez na g ro dy : 
k to  zgadn ie ja k  d ługo jeszcze spót 
dz je fn ia  „Z a g ro d a “ . na zlecenia 
PSS bedzie się „g rzeb ać“  p rz y  rę* 
tponc ie lo k a lu  skłepow-ego p rz y  a l. 
W ojska Po lsk iego róg  ks Ście­
giennego? W lo k a lu  ty m  m a być  
o tw a r ty  w zo rcow y sk le p  w ie lo ­
b ranżow y. K re d y tó w  na rem bP t 
n ie  b ra k . m a te ria łó w  rów nież, za­
b ra k ło  je d y n ie  zain teresow ania ?o 
bo la m i ze s tro p y  PSS.

$  D Z IE C I lu b ią  słodycze. Czy 
pa m ię ta  o ty m  W oj. Przeds. H u r tu  
Spożywczego? D zieci .szczecińskie 
urosza o zw iększenie aso rtym e n­
tów  (• ' «erków. g a la n te r ii cZekola 
dow ej, p ieczyw a cuk ie rn iczego 1 
b lo ku  orzechowego, a kon ieczn i3 
C uk ie rków  w  ła d n ym  opakow an iu  
do pow jeszenip na cnom cc.

tj* J A K  sie do w iad u jem y spół­
dz ie ln ia  im . P K W N  m- Szczeci­
n ie  w yp ro d u ko w a ła  pew ną ilość
„z im n y c h  o.an!,f na P lw lnke . k tó re
ir>**’ a dośfcrczyć ąo . „A rg e d u “ . 
Jednakże w sku te k  opóźn ien ia te r ­
m in u  dostaw y przez spó łdz ie ln ie  — 
„A rg e d “  o d m ó w ił p rsy iec ta  to w a ­
ru . Co s ta n ie ' sie z „z im n y m i o -  
g n ia m i"?  Czy m im o  to  zna jda  się 
one h ą  ry n k u  szczecińskim?

Ą  P R ZY Z N A JE M Y , ie . ro b o ty  
b y ły  w ykon yw an e  /. p rze rw a m i i  
p rze w le k łe  z pow odu b ra ku  m atę 
r ia łó w  — pisze do nas S pó łdz ie l­
n ia  In s ta la cy jn a  - Montażowa. 
„O drod zen ie “ , k tó rą  łn la ia  w  „K ** 
rie rze “  „spraw ę do z a ła tw ie n i* “ . 
I  doda je , że ro b o ty  w  b u d yn ą d  
ru zy  a l. W ojską P o lskiego 5C są 
ju ż  ukończone

Spraw ę w iec za ła tw iono, co ąąs 
cieszy n ie m n ie j n iż  lo ka to ró w  
W ojska Po lskiego 56.

$  OKRES z im o w y w  pa ln i. L e ­
karze  zalecają m a tko m  dąwać dżju 
Ćiom tra n  - -  a tym czasem  w  ap ję  
ijgph szczecińskich trą n u  n ie  m a 
an i ..na Icka f tw o "  P ra ł: lest r r,v ' 
r.ież ' w ita m in y  C w  ta b le tkach . D}a 
czego C e n tro fa rm  n ie  d lią  o z d (°
is ie  m a łych  o b yw g tę li ^zczec ipą9

11 Pracownicy poszukiwanijl l
4 Starszych ks ięg ow ych  (sUy W y k w a lif ik o ­

w ane) na  do b rych  w a ru n ka ch  z a tru d n i na ­
tych m ia s t Szczecińskie Z jed no czen ie  R ob ó t Lą - 
dow o - In ż y n ie ry jn y c h  w  (Szczecinie, u l. Mar 
te jk i  8. ____1580-K

M O N TER Ó W  m aszyn pa row ych  7- sam o­
dz ie lnych , ko t la rz y . lo k ^ z Y .  frezeyów , w y lą -  
cząrzy. ś lusa rzy m aszyn — sam odzie lnych. 
p ra co w n ikó w  do s traży  p rze m ys ło w e j oraz 
s traży  po żarn e j z a tru d n i na tych m ia s t Szcze­
c ińska S joczn lą  RemóńlPW ń. Szczecin, u l.  f.p - 
dów ą n r . 11/12. Zgłoszen ia w  D zia le  K a d r.

.........  1576-K

PA ŁĄ C Z.A  do cen tra lnego ogrzew an ia pr»z 
e le k try k a  z a tru d n i n a ty c h łn ia 'ft R ejpnowa 
Ź b ip rń ic a  Z ło m u , Szczecin, u). L u dp w a  tl/12. 
W a ru n k i p ra c y  i  p ła cy  do om ó w ie n ia  w  D z ia ­
le  K a d r. 15j6-K

B  Ogłoszenia drobne ¡jlliiliiii

N A 1 K A

T R Ż Y M IE S lĘ C  Z NA,' '  k  o-
res.pondency.ina, now o­
czesną naulcą ks ięgow o­
ści. Łódź 1. s k ry tk a  MS.

147Ś-K

N A U K A  pisanią ną m ą- 
szynle m etodą ślęna. 
dziesięciopalcowa. J u ­
randa l i - a ,  Pogodno. 

_________________ 5851-G

P R A C A

POMOC do dziecka z 
re fe re n c ja m i ńa sta łe 
po trzebna do jeka rzs. 
Szczecin, Ś ląską 9,4. od 
gOdt. 18 do 19. 52S6-G

C H ŁO P IEC , dziew czyna 
lu b  stą rs?y in w ą lid ii 
k ą rm ie n ją  pspw  ną d ° ’ 
b ry c h  iw ąrnnkągh pq- 
trze b n l. Zgłoszen ia ..D o­
lin a  Kslężypą“  P yskq w h  
ce S ląskię. 5253-P-O

N IER U C HO M O ŚC I

P A R C E LE, w illę .  d«Wlkl 
(z w o ln y m i m ieszka­
n ia m i), k§ m ip ą ta * w
w je lk im  wyhorze tgnk

M A S Z Y N Ę  DO P IS A N IA  B IU R O W Ą , typ  
now oczesny w  stan ie  bardzo do b rym  oraz 
K A S Ę  O G N IO T R W A Ł Ą  k u p i Zespół A d w o ­
k a c k i n r  3, Szczecin, u l. P o tu llc k a  63.

N ów0'
11-68-

,-iejskiego

§252rG

KU P N O
"3g."wę" ■ • - ~ —« - - w w r  
Z A K U P IĘ  lod ó w kę  oraz 
części ch łodn icze  w  0- 
b o je tń ym  stąnie, w  do­
w o lne j ilośc i. M ic k ie w i­
cza 126. Pópienia.

M EO P A , sam otna, m a­
g is te r poszuku je  r pko fą  
sub loka torsk iego. Z g ło ­
szenia: Jag ie llońska 16/4,
od  god?- i®

ZG U B Y
520S-K

ZG U B IO N O  ksi a c; 
żeg larską  n r . 1609 ną 
nazw isko Józef W ud- 
n ia k . 5231-G

E LE K TR Y C Z N A  lu b  
fecjm a m aszynę do ' l i ­
czenia 4-rodz ia łan iow ą, 
sum ator o raz ąrytm p-: 
m etr k u p i p iln ie  P rzed r 
Siebiorśtwo ' Państwow e, 
o fe r ty  „28946“  składać: 
B iu ro  Ogłosgeń, \Jiar7 
sząwa. M arszałkow ską 
3/5. iS 77-K

R O M A N  Ł A C Z y N S K I 
zgłasza zgubienie prze ­
p u s tk i w yda ne j przez 
E le k tro w n ie  Szczecin.

" ............  5245-0

SP R ZE D A Ż  ' w yd a n y  przez ROfiiis 
n r  61. 5^44-G

SP RZE DA M  p i an ino, 
kanapę o rąz w ózek d z ie ­
c inn y . N oskow skiego 
18/3, w  godz; 14—18.

5246-G

ZG U B IO N O  p rzepustkę  
w y d p r z ę z  G.Ż-P.Ms 
ną nazw isko Ą n t f l ł ł l  9 1'  
ło w s k i. 524Ś-p

s p r z e d a m  p ja n in n  
m ą rk i „R ob. Se ide l“  
w iadom ość: te l. 83-416.

5247-G

H E N R Y K  K O N D R A C K I 
zgłasza zgubienie k a r ty  
n ie ld p n ko w e j w yda ne j 
w  Szczecinie. 5242rR

L O K A L E
W ŁO D Z IM IE R Z  OSSES 
syn S tefana zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ta  m e»!wn!?o- 
w e j w yda ne j w  Szcżc- 
c irue. 8241-G

I P O SZU KU JE pokOł 0 
sub lokatorskiego ’ W ią- 
domość: te ł. 33-275 godz. 

i 8—IR - 5248-G

M ATE U S Z  R Z A D K IE  
W IC Z. syn Tadeuęza 
zgłasza zgub ien ie  k g r ty  
m e ld u n ko w e j w ydane j 

Szczecinie;
*  5237-G

W A K H A  W ÖZNTAK, cór 
ka w łą d ys ła w a , zgłasza 
żgu h ię h ie  k a r ty  m elduri 
ko w e i w yda ne j w  gni. 
Goszków. 5255-G

?,GUBIDNQ legitymację 
Zasadn iczej S zko ły  Euer 
gę tyczno -  E le k tryczn e j 
na nazw isko M arian  
C zd jkp  5264-G

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
Z w . Zaw odpwego Prac. 
%eąh)g\, uprąwhiefiie 
w .-.-dano pv/ez M orsk i 
U rząd R yba ck i, zaświad 
ezenie P-I-H - na haziv l: 
sko Z b ig n ie w  Rpdatus.

32S6-G

ŁU C JA  JA C K IE W IC Z , 
córka Leonarda, zgłasza 
zgubleftio karty meldW 
kqvvej wydanej w .fele- 
nis-j Górze. 5238-0

„E G K A D IA  FUS zgła 
szą zgub ien ie  le g ity m a ­
c j i  s łużb ow e j, p rzepustk i 
s ta łe j w yd a n ych  RF??Z 
Szczec. S toczn ie Rzecz­
ną. 5248-G

JU L IU S Z  ZAB O R O W ­
S K I Zgłą sza zgubienie 
ffcg ityp ia c ji S zko jy  |n ;  
ty n ić rs k ie i n r  218D.

5238-G

Sp. P racy  Szew skie j «' ązcze-

c ip ie  p ro w a dz i skup ob uw ia  używanego, na-
dającego śle do re p e ra c ji w  następu 
pu nk tach :

I ł  Szczecin, u l. M ick ie w icza  ny 24.
2) Szczecin, u l. M azu rska n r  28,
3) Szczecin, p i. E m il ii  P la te r  n r  L

itc y c b

4) S żczccin -S jin lp tyn . u l. N ad Odrą

5) Sjzczecin, u l K ras iń §kta k0 iu l -
HF i1’

Należność za dostarczone obuw ie . w ypła-
cają p u n k ty  usługow e p rz y  d o r 'r \v j|) . »• w y -
sokości ob ustronn ie  uzgodnione j. IJ82-K

Z A K U P IĘ  n a lych p jią s t kom p le tim  sk rzy iiię  
biegów  do sam ochodu m a rk i . VVIIlys“  Zgio 
szenia: k ie ro w n ik  garaży S jczcc in . u l. Boh. 
W arszaw y 3G. w godz. od 7.39 do !3.jl), ||ib  
te le fonow ać »■ ty c h  sam ych godzinach, te l, 
n r  33-883. 157!rB

K U P U JE M Y  sta le w agi używ ape, w fa k i 
wag, ezęści do w ag u c h y ln ych , pdw ażn i- 

k i  Rob, Sp. P rgcy  j Krągarz“  p -k t  S kupu i 
RepowącH. Szczecin, u l. Boh. W arszawy 
33 i  u l. M osiężna 20. tg ). «7-28. IP78-K

P t e n u m e r a i  » K u r i e r a * *
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O  m ę t n y c h  ź r ó d ł a c h  
99d ź e n t e ł m e ń s t w a “

Przed premierą „Szczyglego zaułka“
jL fŁ O D Y , zakochany dr Trench Jesteśmy w Anglii na przełomie 
•*-*•*- musi zawiadomić arystokra- XIX i XX wieku. Pojęcie „dżentel- 
tycznych krewnych o swoich za- meństwa", dawniej związane z 
miarach małżeńskich. Ale nic nie poczuciem honoru i rycerskości, 
wie o przyszłym teściu. Jak go zatraciło już dawno swój pier- 
opisać w  liście? W  walnej nara- wotny sens. Dżentelmen — to  ktoś, 
dzie na ten temat z przyjacielem kto ma pieniądze, stanowisko, 
dochodzi do takiego wniosku: jest „niezależny". Takim dżentel- 
„Napisać, że to dżentelmen: to  menem jest także sam d r Trench.
do niczego nie zobowiązuje".

„Oto Ameryka“
Pfemiera w  Teatrze 
Amatorskim WSE

A M B IT N Y  zespół d ra m a tyczny  
" s tu d e n tó w  W SE p rzyg o to w a ł 

p re m ie rę  trze ch  jed n o a k tó w e k  
w yb itn e g o , postępowego pisarza 
am e ryka ńsk ie go  pod og ó ln ym  ty ­
tu łe m  „O to  A m e ry k a “ . P ie rw sza 
*  n ic h  — to  w s trząsa ją cy  ob raz 
przeżyć bezrobotnego, k tó ry  po o -  
t rz y m a n lu  p ra cy , gw a ra n tu ją ce j 
n ie z ły  zarobek ale też n ie m a l pe w ­
na śm ie rć  w  ka ta s tro fie , uw aża się 
za „na jszczęśliw szego cz łow ieka 
na  św iecie“ . D ru g a  u ka zu je  k o n ­
f l i k t  żo łn ie rza  am e ryka ńsk ie j a r­
m ii  z  w ła sn ym  sum ien iem  — k ie ­
d y  d ru żyn a  je g o  o trz y m u je  rozkaz 
s trze la n ia  do s tra jk u ją c y c h  ro b o t­
n ik ó w . T rze c ia  —■ to  pró ba  w  ama 
to rs k im  te a trze  ro b o tn iczym . M ło ­
da dz iew czyna o „k a m ie n n e j tw a ­
rz y “  pod w p ły w e m  g ry , k tó ra  
p rzyp o m in a  je j  w łasne trag iczne 
przeżyc ie , o d zysku je  gw a łtem  s tłu  
m io n ą  w ra ż liw ość.

W szys tk ie  tr z y  je d n o a k tó w k i 
m ożna za liczyć  do  rod za ju  sz tu k 
psych o lo g iczn ych, w ym a g a ją cych  
g ry  bardzo sub te ln e j 1 pew ne j w y  
tra w n o śc l a k to rs k ie j. T rzeba 
s tw ie rd z ić , że całość p rzedstaw ie­
n ia  św iadczy o sum ien nym  p rze ­
an a lizo w a n iu  sz tu k , o pe łn ym  z ro ­
z u m ie n iu  p rze n ika ją ce j ją  id e i. 
Z e  n ie  zawsze do p isyw a ło  „ rz e ­
m io s ło " a k to rs k ie  —  tru d n o  m ieć 
za z łe  am a torom . W  sum ie  przed­
s ta w ie n ie  spe łn ia sw o je  zadanie, 
Jest in te resu ją ce , w  każde j scenie 
znać rze te ln y  w y s iłe k  i  szczery 
zapa ł m łodości.

In ic ja ty w ę  zespołu d ra m a tycz ­
nego W SE. k tó ry  dąży do s tw o­
rze n ia  w  te j u cze ln i s ta łe j’ -sceny 
aka d e m ick ie j z udz ia łem  m ło dz ie  
ż y  w s zys tk ich  trzech  naszych w yż  
szych ucze ln i, na leży o toczyć  ja k  
na jżycz liw szą  op ieką . W ys taw ie ­
n ie  trzech  je d n o a k tó w e k  M a ltza  
je s t n ie w ą tp liw ie  pow ażnym  k ro ­
k ie m  w  k ie ru n k u  re a liz a c ji ty c h  
s łusznych zam ia ró w . ( j)

s-śLi)
M -D Z ^ N A -O IM A D .

Rosół z m aka ronem . Sztuka m ię­
sa, sos og ó rko w y , z ie m n ia k i. 
R O LM O P SY

Śledzie nam oczone pop rze dn ie ­
go dn ia  ob rać z ości i  ze skó ry , 
p rze k ra ja ć  w zd łu ż  na p ó ł — us le - 
ka ć  cebu lę  i  o g ó rk i k iszone po­
k ra ja ć  w  paseczki. Na każdą po­
łó w k ę  śledzia po łożyć  tro ch ę  sie­
k a n e j ceb u li i  k a w a łe k  ogórka , 
zw iną ć  w  ru lo n  i  sp iąć zapa łka  bez 
łeb ka , lu b  w yka ła czką . U łożyć 
w  s ło ju  i  zalać w ys tud zon ą  zapra 
w ą przyrządzoną z octu zagotowa 
nego p ó ł na p ó ł z w od ą , z pośle 
kan ą  cebulą , p ie p rzem  o raz l is t ­
k ie m  b o bko w ym . K to  lu b i m oże 
do  te j zap raw y  dodać p rz e ta r ty  
przez s ito  m lecz. S łó j obw iązać 
szczeln ie pe rga m in em  i  trz ym a ć  
w  z im n ie .

Oto dowiaduje się, że niezależ­
ność swoją» zawdzięcza najokrut­
niejszemu, bezwstydnemu ździer- 
stwu. Wybucha krótkotrwały bunt 
zacietrzewionego kogucika, za­
draśniętego w  am bicji — szybko 
stłumiony przez „rozsądny" a r­
gument: bezsilności wobec ustro-

i, opartego na wyzysku...
W  „Szczyglim Zaułku", tak jak
w  „Profesji Pani W arren", od­

słania Shaw z ca łą  bezceremo- 
nialnością mętne źródła owego 
„dżentelmeństwa", na którym o- 
parta jest potęga A lbionu. Z tych 
samych przecież źródeł bezwstyd­
nego wyzysku, stosowanego w 
koloniach, wyrosła ta potęga, 
dziś chwiejąca się pod ciosami 
władczego, silniejszego konku­
renta — „amerykańskiego krew­
nego".

O to ostatnia próba — przed 
dzisiejszą premierą. Rolę uroczej 
córki „dżentelm ena" — zdziercy 
ąrają na przemian Remiszewska i 
Kołcgórska. Z aktorek zobaczymy 
też po raz pierwszy na scenie 
szczecińskiej absolwentkę Wyższej 
Szkoły Teatralnej Winnicką, któ­
ra przybyła do nas prosto z „p le ­
nerów" pod W łocławkiem, gdzie 
nagrywała rolę Madzi w  film ie 
„Pamiątka z Celulozy". Obok 
Skulskiego w roli Sartcriusza wy­
stępu ¡a Fleszar, Krężałowski, Tyl- 
czyński.

Znakomitą tę komedię Shawa 
reżyserował początkowo Marian 
Godlewski, jednak ciężka choroba 
przerwała tę  pracę, którą dokoń­
czył dyr. Emil Chaberski. (j)

KĄ C IK  SZACHISTY
Ó W IE R C F IN A Ł Y  in d y w id u a l­

n ych  M IS TR ZO S TW  S ZA C H O ­
W YC H  S ZC Z E C IN A  rozpoczną się 
18 bm . (losow an ie  o  godz. 18) w  
ś w ie tlic y  K o le ja rz a  a l,  3 M a ja  14. 
Zrzeszen ia, k tó re  o d b y ły  e lim in a ­
c je  do  ć w ie rć fin a łó w  w in n y  prze ­
słać do  o rg an iza to ra , t j .  ZS K o ­
le ja rz  (a l. 3 M a ja  12) ta b e le  roz ­
g ry w e k  i  p isem ne zgłoszenia za­
w o d n ikó w  w chodzących do roz­
g ry w e k . D ziś os ta tn i dz ień  p rz y j­
m ow an ia  zgłoszeń. Z a w o d n icy  I I  
k la s y  w chodzą do  ć w ie rć fin a łó w  
bez e lim in a c ji.

M is trzo s tw a  in d y w id u a ln e  Szcze­
c ina  w  W A R C A B A C H  na ro k  1954 
odbędą się w  s tyczn iu . Zgłosze­
n ia  im ie n n e  zaw o dn ików  na leż* 
k ie row a ć  n a jp ó źn ie j do 1. I .  1954 
ro k u  na  adres s e k c ji szachów 
w arcab ów  M K K F .

0 dobrze pojęta opieką
zrzeszeń nad szkołami

wielkim
rezerwuarem utalentowanej młodzieży są szkoły. Nie _ ,
można tu mówić oczywiście tylko o tej młodzieży, zrzeszeń sportowych z Wy­

działem Oświaty i  odwrotni'

SZYSCY »dają sobie doskonale sprawę jak

która zetknęła się już ze sportem, ale także o tej, która nie 
miała z nim dotychczas nic wspólnego.

O opiece zrzeszeń sporto­
wych nad młodzieżą mówiło 
się już dawno. Nilestety opie­
ka albo w ogóle nie istniała, 
albo pojęta była fałszywie 
przez zrzeszenia lub poszcze­
gólnych działaczy.

Trzeba z p rzyk ro śc ią  s tw ie rdz ić , 
że w iększość dz ia łaczy „w y ła p y ­
w a ła“  u ta len to w a ne je d n o s tk i, 
w c ie la ła  je  w  sw oje szeregi i  tu  
koń czy ła  się tz w  „o p ie k a  nad 
m łodzieżą szkolną“ , a zaczynała 
się no rm a lna  prac3 podnoszenia 
sprawności f iz yczn e j zaw odn ika  
reprezen tu jącego b a rw y  zrzesze­
n ia .

M ów ion o  ju ż  w ie le  o kon iecz­
ności skończen ia z tego rod za ju  
„p a rty z a n tk ą " . N ic  je d n a k  n ie  
z rob io no aby zaradzić z łu.

W  Szczecinie, ja k  zresztą i  w  
c a łym  k ra ju ,  zrzeszenia n ie  zda ły  
egzam inu. K łó tn ie  o „p rz y d z ia ł"  
szkół, k tó ry c h  m łodz ież m ia ła  
b yć  ob ję ta  op ieką, skoń czy ły  się 
p ra k tyczn ie  wówczas, g d y  zrzesze 
n ia  p rzyd z ia ł te n  o trzym a ły , 
e w e n tu a ln ie  z c h w ilą  o trzym an ia  
zna jd u ją cych  się w  szkołach sal 
tren ing ow ych .

Z rzeszen ia szczecińskie

chowawczej nad ogółem mio 
dzieży szkolnej.

Droga do zrealizowania 
tych postulatów wiedzie przez 
jak najściślejszą współpracę

WĘGRY
Dwa raz;
POLSKA-
na ringu
ATECZE bokserskie Polska 
1V± Węgry w  kategorią senio­
rów i  juniorów odbędą się 29 
stycznia w Budapeszcie. Dru1 
żyna juniorów zapewne bę­
dzie bardzo silna gdyż w  je j 
skład wejdą tacy pięściarze 
jak Ponanta, Pietrzykowski, 
Albrecht ze Słupska, którzy 
nie ukończyli jeszcze 19 lat i  
mają nadal prawo starbu 
wśród młodych.

„S T A R T “
drużynowym mistrzem 
województwa
w  szachach

TpINAŁOWE spotkanie sza- 
chowych .drużynowych mi­

strzostw woj. szczecińskiego, ro 
zegrane w niedzielę między 
Startem i AZS-em zakończyło 
się wysokim zwycięstwem pierw 
szych w stosunku 9,5 —  0,5 

pkt. Szachiści 
Startu udowod 
n ili, że są bez­
sprzecznie naj­
lepszym zespo­
łem w naszym 
województwie.

W rozgryw­
kach mistrzow­
skich nie ponie 

śli ani jednej porażki.
W finałowym spotkaniu z 

AZS-em padły na szachowni­
cach następujące wyniki (Start 
na pierwszym miejscu): Łuczy 
nowicz pokonał O. Laurego, a 
Gniot — Kuglera, Stylo zwycię 
żył Bieńkowskiego, Łubieński 
Krajewskiego. Jacewicz zremi­
sował z Gilnerem, Kuncewicz 
pokonał Aleksiejewa, Zdojewski 
Strzeleckiego; juniorzy: Ciesiel­
ski odniósł zwycięstwo nad Rą 
czym, kobiety: Masaczówna
wygrała z Zubą i wreszcie Pier 
nik pokonał Stawińskiego.

Spotkanie było niezwykler . . ryJ ,  . .  na ic£y u izy iv iaa iid i; i  iiu iu u ,
emocjonujące. Zawodnicy AZb-U, zorgan izu je ją  W yd z ia ł O św ia ty
staw ili b. silny opór swym r u - ' ,',rT>T‘T ------- -
tynowanym przeciwnikom. Wiek 
szość walk cechowała pomysło­
wość ataku i obrony.

muszą

w śród m ło dz ie ży  szko ln e j, ja k  to  
czyn ią  ju ż  częściowo: Ogniw o, 
G w ard ia  i  K o le ja rz . N ie  w olno 
postępować k ró tko w z ro czn ie . N ie 
w o ln o  „z a p y c h a ć " ba rd z ie j u ta len  
to w a n y m i jed no s tkam i d z iu r  w 
sw ych rep re zen tac ia ch. Czas po­
m yśleć o ty m , aby ju ż  dziś za­
ją ć  się spraw ą w ycho w an ia  no ­
w ych , m ło d ych  rep re zen tac ji. A  
to  n ie  je s t spraw a jednego sezo­
nu , lecz ca łych  la t  u s iln e j p racy. 
U  nas n ie s te ty  p o k u tu je  n iechęć 
do  w y s iłk u  d ługo fa low ego . I  
m usi u lec ra d y k a ln e j zm ianie.
W  N A J B L IŻ S Z Y M  czasie m a . 

w stać w  Szczecinie m łodzieżow a 
szkoła spo rtow a . In ic ja ty w ie  te j 
na leży p rzyk lasn ąć  i  m im o ,

K O N FE R E N C JA
w sprawie
W Y Ś C IG U  PO K O JU

m ite tu  o rg an izacy jnego V I I  W yśc i­
gu P o ko ju  W arszaw a — B e r lin  — 
Praga, w  k tó re j w z ię li ud z ia ł 
p rze ds ta w ic ie le  re d a k c ji „T ry b u ­
n y  L u d u " ,  „R u d e h o  P ra v a " i  
„N e ue s  D eu tsch la nd ",

K o m ite t m ię dzyn a ro do w y ornó-
•ił m . in . zagadnienia w yn ika ją ce  

z w prow a dze n ia  W yścigu P o ko ju  
do m iędzynarodow ego ka lendarza  
C C I. M ię dzyn a ro do w y k o m ite t u- 
s ta n o w it ja k o  datę rozpoczęcia 
V I I  W yścigu P o ko ju  dzień 2 m a ja  
1954 r .  W yśc ig  P o ko ju  rozpocznie 
si-> w  W arszaw ie i  p rzeb iegn ie  t ra ­
sa. liczącą oko ło  2 ty s . k ilo m e t­
ró w , podzie loną na  13 etapów .

W  czasie w yśc ig u  przew idz iane 
są t r z y  dn i w ypo czynku . N a k o n ­
fe re n c ji został ró w n ie ż  za tw ie r­
dzony re g u la m in  przyszłorocznego 
W yśc igu  P o ko ju , k tó ry  p rze w id u ­
je  m . in n ., p raw dopodobn ie  ja k  
w  ub ie g łych  la ta ch , u d z ia ł 6-oso- 
bow ych  d ru żyn . K la s y fik a c ja  bę­
dzie przeprow adzona zarów no “  
k o n k u re n c ji in d y w id u a ln e j ja k  
zespołow ej na  każd ym  etap ie . Z w y  
ciężcy poszczególnych etapów  o- 
trz ym a ła  w  k la s y f ik a c j i  in d y w id u ­
a ln e j m in u tę  b o n if ik a ty .

M RN , m am y nadz ie ję , że poszczę 
gó lne  zrzeszenia p rz y jd ą  z pom o­
cą m ło dz ie ży  uczęszczającej d< 
te j szko ły . W łaśn ie  w  im ię  te j 
d łu g o fa lo w e j p ra cy  a n ie  doraź­
n ych  ko rzyśc i!

Sądz im y rów nie ż , i e  w łaśc iw e 
b y ło b y  w yznaczen ie przez zrze­
szenia lu d z i o d p o w ied z ia lnych  za 
w ycho w an ie  m łodz ieży. Tego ro ­
dza ju  „m ło d z ie ż o w c y " p rz y d a li­
b y  s ię  ró w n ie ż  naszym  K K F -o m  
d la  k o n tro l i  p ra cy  zrzeszeń.

Reasumując, jeszcze raz 
podkreślamy, że chodzą o o- 
pdekę nad całą młodzieżą 
szkolną, zdolną do uprawia­
nia sporbu i  to nie w  jednej 
czy dwóch dyscyplinach, ale 
we wszystkich podstawo 
wych. A zasilanie wybitnymi 
jednostkami barw zrzeszeń 
jest zupełnie zrozumiałe, jed­
nak wypływać musi z konsek 
wemitmej, właściwej pracy wy

30 nowicjuszy
startuje 
w pierwszym
„czwartku
bokserskim“
PIS A L IŚ M Y  n ie da w no o  p lanach 

s e k c ji boksu W K K F , k tó ry c h  
rea liza c ja  m a się p rzyczyn ić  do 
podn ies ien ia  na  w yższy poziom, 
szczecińskiego p ięśc ia rs tw a. Podsta 
w o w ym  błędem , p o pe łn ia nym  do­
tychczas przez sekc je  boksersk ie , 
b y ł b ra k  zain teresow an ia  m ło dz ie ­

żą. w  w y n ik u  cze 
go d ru ż y n y  lig o ­
w e  po zostaw ały 
bez reze rw , a g ro  
no bokserów  za­
m y k a ło  się w  
g ra n icach  k i lk u ­
dzies ięc iu  zaw od­
n ik ó w .

D łu g o fa lo w i' p la n  s e k c ji boksu 
W K K F  p rz e w id y w a ł m . in . o rg a n i­
zację „c z w a r tk ó w  bo kse rsk ich " , ja  
k o  podstaw ow e j fo rm y  doszkala­
n ia  n a ry b k u  p ięściarskiego. P ie rw  
szy z  ty c h  „c z w a r tk ó w "  odbędzie 
sie ju ż  dziś w  h a li spo rtow e j o g. 
18.

13 p a r no w ic ju szy  z G w a rd ii, 
K o le ja rza , B u d o w la n ych  i  G W KS-u 
s tanie dziś na  r in g u , ab y  zm ie rzyć 
sw e s iły . W a lk i te  rozpoczną 
w spó łzaw odn ic tw o rniędzyzrzesze- 
n io w e  o t y tu ł  n a jle p ie j p ra cu ją ce j, 
w  zakresie szko le n ia  m łodz ieży, 
s e k c ji b o kse rsk ie j p rz y  ko lach 
spo rtow ych  i  o p u ch a r sekc ji 
W K K F . S łuszna decyz ja  w ła d z  p ię  
sola rsk ich  zas ługu je  na  pochw ałę.

„ C z w a r tk i"  n ie  są now ością. W 
in n y c h  okręgach k ra ju  w prow a dza  
no je  od  la t  i  zda ły  ta m  egzam in. 
P rz y c z y n iły  się w  p ie rw szym  rzę ­
dzie do p o p u la ryza c ji 1 rozszerze­
n ia  k rę g u  zain teresow anych bo k ­
sem 1 do ogólnego w zro s tu  poz io ­
m u p ięśc ia rs tw a. M ie jm y  nadz ie ję, 
że i  nasze „ c z w a r tk i"  spe łn ią  swe 
zadania.

Szkoda, że tą  pożyteczna Im prezą 
o b ję to  ty lk o  zaw o dn ików  m iasta . 
W iem y, że w  w o je w ó d z tw ie  p ię -  
śc ia rs tw o  leży  od łog iem , 1 d la tego 
na leża ło b y  pom yśleć ja k  ściągnąć 
na czw a rtko w e  w a lk i zaw o dn ików  
z L Z S -ó w  o raz m ia s t i  os ie d li ca­
łego w o je w ó dz tw a .

24 godziny
na stadionach świata

Szachowe m is trzo s tw o  ZSR R  N a liś c ie  N A JL E P S Z Y C H  P IN G - 
zdoby ła  m ię dzynarodow a m is trz y n i PO N G ISTÓ W  Ś W IA T A , us ta lone j 
Z W O R IN A  (M IN S K ), d ru g ie  m ie j-  przez M iędzyn a ro do w ą  Federac ję  
sce za ję ła  b . m is trz y n i św ia ta  Ru- *" 4-~ J ~ 4 4*
denko (Le n ing rad ). M is trz y n i św ia­
ta  B yko w a  znalazła się do p ie ro  n ł i :  
na 8 m ie jscu . M Ę Ż C Z Y Ź N I: 1) S ido (W ęgry),

■u. $  $  2) B e rg m an n (A n g lia ), 3) A n d re a -
d is  (CSR), 4) S im ona (A ng lia ), 5) 

W  dn ia ch  22—24 s tyczn ia  1954 od- S lip e k  (CSR), 6) Leach (A ng lia ), 
będzie się W  B U D A P E S ZC IE  d ru  7) R oo tho o ft (F ra nc ja ), 8) K o cz iąn  
żyno w y tró jm e c z  szachow y P o l- (W ęgry), 9) T o k »  (CSR) 10) Vana 
ska—CSR—W ę g ry  na 10 szachów- (CSR).
n icach. S k ład  re p re ze n ta c ji P o ls k i: K O B IE T Y : 1) Rozeanu (R u m u-
Ś liw a , Szapłe l, Z ie m b iń s k i, B rzós- n ia ), 2) Farkas  (W ęgry), 3) R. R o- 
ka—M a ka rczyk , G ry n fe ld , P la te r , w e (A ng lia ), 4) W e rtł (A us tria ), 5) 
D w o rzyń sk i ł  C ie jka . R ezerw a: D . R ow e (A ng lia ). 6) P r i tz i  (A u - 

s tr ia ), 7) N ish im u ra  (Japonia), 8) 
H ru skow a  (CSR), 9) Best (A ng lia ), 
10) E ll io t .

Szym ański i  G rabczew skl.

P rzeb yw ają ca w  P R A D Z E  d ru ­
żyna ko szyka rek  ra d z ie ck ich  ro ­
zegrała to w a rzysk ie  spo tka n ie  m ię ­
dzynarodow e z rep re zen tac ja  CSR, 
zw yc ięża jąc 69:48.

Jes t to  p ią te  z ko le i zw yc ięstw o 
d ru ż y n y  ra d z ie ck ie j, odniesione W 
czasie obecnego p o b y tu  w  CSR.

*  *  *
P rzeb yw a ją cy  w  U SA m is trz  

o l im p ijs k i w  b iegu na 1500 m  
Lu kse m b u rczyk  B A R T H E L ,

W  m eczu P IŁ K A R S K IM  o  pu ­
ch a r śród z ie m no m o rsk i d ru ga  re ­
pre zen tac ja  W łoch pokona ła  T u r ­
c je  1:0 (1:0).

* * *
B ra z y li js k a  d ru żyn a  p iłk a rs k a  

C R UZEIR O S w  p ie rw szym  m eczu 
w  to u rne e  po Iz ra e lu  pokonała 
m is trz a  l ig i  M accab i 2:1 (1:1).

- , , , ,  ..  . . _ KU alUUCUlUW W r ia u . c
=,h” ! 6‘e. "o -viadomoSci, ie zwtoek .tu - i i

Nagle nad błękitnym cieniem dalszej góry lodo 
wej zauważył trzy czarne punkty, tworzące trój 
kąt, który poruszał się to w jedną, to w drugą 
stronę.

Karmanow na chwilę zastygł na miejscu, na­
stępnie wyciągnął rękę i  chwycił stojącą obok 
strzelbę błyskową, opartą o występ lodowych 
zwałów.

Na tle śniegu, który pokrywał spiętrzenia lo­
dowe, samego niedźwiedzia nie było widać. Ale 
trójkąt punktów — czarny nos i dwoje czar­
nych oczu — zdradziły go doświadczonemu po­
larnikowi. Niedźwiedź znajdował się w znacznej 
odległości, więc strzał był niepewny. Poza tym 
ustawa o ochronie zwierząt na tej szerokości 
geograficznej pozwalała użyć broni tylko w wy 
padku obrony zagrożonego życia lub w razie ko 
niecznej potrzeby zdobycia żywności. Nie­
dźwiedź widocznie nie zamierzał atakować. Czar 
ne punkty wciąż majaczyły w znacznej odległoś 
ci. Prawdopodobnie zwierzę węszyło i  badało 
sytuację.

Jakiś czas zwierzę i człowiek stali nierucho­
mo, obserwując się wzajemnie.

Nagle człowiek zerwał się z miejsca, pobiegł 
pochylony w  kierunku przeciwnym od niedźwie 
dzia i skrył się za najbliższym występem lodo­
wym. Po upływie'm inuty Karmanow ostrożnie 
wyjrzał ze swojej kryjówki. Czarne punkty 
zniknęły.

Posypawszy czapkę śniegiem, Karmanow wdra 
pał się na grzbiet lodowego zwału i  rozejrzał 
się. O mało nie krzyknął ze zdumienia: o jakie 
sto metrów od niego, w zagłębieniu między zwa 
łami lodowymi mignęła biała masa o żółtawym 
odcieniu.

„Umyka, czy atakuje?“
Jeszcze nie zgasła w  mózgu ta trwożliwa 

myśl, gdy na wierzchołku sąsiedniego złomu lo­
dowego ukazało się zwierzę w całej swej wyso­
kości. Niedźwiedź był olbrzymi, miał chyba ze 
trzy metry. Sekundę tak stał, jak posąg na lodo 
wym postumencie, potem skierował w  stronę 
Karmanowa swój długi łeb z czarnym, lśniącym 
nosem.

Karmanow rzucił się do ucieczki. W tym mo­
mencie niedźwiedź zsunął się w dół i  pogonił za 
nim. Chociaż ciężki i nieruchawy z wyglądu, 
biegł jednak zdumiewająco szybko.

Nerwowo ściskając broń, Karmanow biegł wol 
no, potykał się na nierównym, potrzaskanym 
lodzie, zapadał w miękki śnieg i  z rzadka oglą­
dał za siebie. Na niewielkim równym placu przy 
stanął vza ogromnym złomem, odetchnął i  o- 
bróciwszy się, szczęknął bezpiecznikiem strzel­
by. Potem, twardo stąpając, zrobił dwa kroki w 
bok i  wyszedł z ukrycia.

Na widok człowieka niedźwiedź zatrzymał się 
w biegu i  przysiadł niezdecydowanie na ty l­
nych łapach.

W tej samej chwili Karmanow przyłożył broń 
do ramienia i nacisnął guzik w szyjce kolby. 
Trysnęło światło i  odbiwszy się w załamaniach 
lodu, miękko błysnęło przed oczyma Karmano­
wa. Równocześnie gwizdnęła kula. Przez migają 
ce mu w oczach pomarańczowe plamy Karma­
now spostrzegł, jak niedźwiedź podskoczył, ryk­
nął i jakby podcięty kosą, runął całym swym 
ciężarem na bok. Ogromne łapy z czarnymi pa­
zurami kilkakrotnie kurczowo drgnęły, ryjąc 
śnieg, i  zastygły.

Karmanow ciężko dysząc opuścił broń i  
uśmiechnął się. Wszystko stało się zgodnie z pra 
wem: gonił i  napadał niedźwiedź, człowiek się 
tylko bronił. Był to stary, wypróbowany spo­
sób: udając ucieczkę, skłonić zwierzę do ataku.

Karmanow ostrożnie ruszył w stronę powalo­
nego niedźwiedzia, trzymając broń w pogoto*

wiu. Pozostało zaledwie parę metrów, gdy nagle 
niedźwiedź zerwał się, stanął na dwie łapy, z o- 
głuszającym rykiem rzucił się na Karmanowa i 
uderzył go łapą w ramię. Gorący oddech ogrom 
nej paszczy oblał twarz Karmanowa. Krzyknął i 
ze zwisającym bezwładnie ramieniem upadł na 
wznak. Niedźwiedź całym swym ciężarem zwalił 
się na niego. • * •

— To dziwne... dziwne...
Ławrow w zamyśleniu chodził po niewielkim, 

jasnym laboratorium okrętowym, założywszy 
ręce na plecy. Ciężkie drzwi otwartej szafy 
ogniotrwałej przeszkadzały mu. więc je machi­
nalnie zamknął. Potem stanął przy stole, na któ 
rym wznosiły się stosy taśm georadiogramo- 
wyoh, arkuszy wyliczeń, formuł i  geologicz­
nych przekrojów. Wziął jedną z ostatnich taśm, 
wyprostował ją i  znów zaczął uważnie przyglą­
dać się cienkiej, leniwie wijącej się lin ii geora- 
diogramu, która prawie przy samym końcu nag­
łym łamanym skokiem podnosiła się do góry.

— Nie wydaje się wam dziwny, towarzyszu — 
zwrócił się do Wiszniakowa — ten stały spadek 
napięcia, poczynając od rejonu ósmej sztolni? A 
potem ostre, niczym nie dające się wyjaśnić 
wzniesienie w pobliżu piątej sztolni...

Pokiwał głową, usiadł i  wolno rozprostował 
taśmę na stole. Nie patrząc wziął pierwsze z 
brzegu menzurki z jakimś niebieskawym roz­
tworem i  przycisnął nimi końce uporczywie 
zwijającej się taśmy.

— Nie widzę tu nic dziwnego. Sergiuszu Pio­
trowiczu — odpowiedział Wiszniakow. niski i 
korpulentny mężczyzna, z gładko wygolonymi 
policzkami o niezdrowej, ciemnowoskowej bar­
wie, z maleńkimi,'niespokojnymi oczami głębo 
ko osadzonymi pod wysokim czołem. — Rozkład 
radioaktywnych substancji w głębokich pokła­
dach bywa dość nierównomierny. Najwyraźniej, 
gniazdo złóż uranowych przy piątej sztolni bę­
dzie bardzo ograniczone w kierunku poziomym.

•  *  JL._

m i"  dentów  f iń s k ic h  p rz y s tą p ił ju ż  do 
o rg a n iza c ji A K A D E M IC K IC H  M I ­
STRZOSTW  Ś W IA T A , k tó re  od 
beda sie w  H e ls in ka ch  w  s ie rp n iu  
1954 r. W  ko n ku re n c ja ch  m ęsk ich  
i  żeńsk ich  m is trzo s tw a  odbędą sie: 
W le k k o a tle ty c e , g im nastyce, k o ­
szyków ce. s ia tków ce, p ły w a n iu , 
w io ś la rs tw ie , szerm ierce i  te n is ie , 
a w  ko n ku re n c ja ch  ty lk o  m ęsk ich : 
w  zapasach, podnoszeniu cięża­
rów . boksie, p iłce  nożne i. k o la r­
s tw ie , p itce  ręczn e j i  p iłce  w o d -

cfeisiMcla

ne j.
*  *

Sredn iodystansow iec an g ie lsk i 
B A N N IS T E R  o d m ó w ił ud z ia łu  W 
to u rne e  po U S A  w  lu ty m  i  m arcu  
ro k u  przyszłego, n ie  chcąc prze­
ry w a ć  p ra k ty k i w  szp ita lu . Z a­
s tąp i go C ha taw ay lu b  N a n ke v ille . 

*  *  *
Po to u rne e  po państw ach skan­

dyn a w sk ich  Z A P A Ś N IC Y  TU RE C ­
C Y  p o ko n a li w  Z u r ic h u  ren rezen - 
ta c le  S zw a jca rii 8:0. W a lk i roze­
g ra no  w  s ty lu  k lasycznym .• • •

H O K E JO W A  rep re zen tac ja  CSR 
zaproszona została do Z w ią zku  
R adzieckiego na  okres 1 — 18 lu ­
tego.

*  # #
K o ng re s  M ię dzyn a ro do w e j Fede 

ra c j i  P IĘ C IO B O JU  NOW OCZE­
SNEGO p o w ie rz y ł W ęgrom  orga­
n iza c je  m is trzo s tw  św ia ta  w  ro k u  
1954. W  czasie m is trzo s tw  odbę­
dz ie  sie rów n ie ż  następny k o n ­
gres fe d e ra c ji.

W ydaw ca : In s ty tu t  W ydaw n iczy  
.C zy te ln ik “ . R edaguje ko le g iu m . 
W ojska Po lsk iego 29, I I  p. T e ł.: 
S e k re ta ria t i Nacze lny Red. 57-41, 
S e kre ta rz  R ed akc ji 28-33 Zastęp­
ca red . nacz *8-21, D z ia ł Ko res­
ponden tów  ł S ygna ły  62-35. D z ia ł 
M ie js k i 21-18. K ie r. Dz. m ie js k ie ­
go. dz. m orsk i i  fo to re p . 27-77. 
S p o rt 50-21. S e kre ta rz  red  no cne j 
do godz 21. 56-16 D z ia ł Ogłoszeń 
?8-13. R ed ak to r naczelny p rz y j­
m u je  w  godz. 12 do 13. N iezam ń- 
w ion ych  ręko p isów  n ie  zw raca 
się. A d re s  a d m in is tra c ji:  Szczeein, 
al W ojska Po lsk iego 29, 1 p ., te ł. 
58-27.

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzn e .
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X- i ..14697. Zam . n r  6933 1« '« .S i

I ł


